
Niech żyje niewzruszona 
i niezłomna przyjaźń 
polsko-radziecka

Uroczysta akademia
w Moskwie

UST RADY PAŃSTWA, RZĄDU P OLSKIEJ RZECZYPOSPOLITE) LU­
DOWEJ I KOMITHU CENIRANEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ DO PREZY DIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR, 
RADY MINISTRÓW ZSRR I KOMI TETU CENTRALNEGO KOMUNI­

STYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

DRODZY TOWARZYSZE !

W dniu 10 rocznicy podpisa­
nia polsko-radzieckiego Ukła­
du o przyjaźni, pomocy wzajem 
nej i współpracy powojennej 
Rada Państwa, Rada Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oraz Komitet Centralny Pol. 
skiej Zjednoczonej Partii Ro-

Mieszkańcy Koszalina 
uroczyście obchodzili 10 rocznicę 
Układu polsko-radzieckiego
W dniu wczorajszym odbyła się 

w sali Wojewódzkiego Domu Kul­
tury akademia zorganizowana 
przez Komitet Wojewódzki PZPR 
i Prez. Woj. RN, poświęcona 10 
roczncy podpisania Układu przy­
jaźni, wzajemnej pomocy i współ­
pracy powojennej między Polską 
i ZSRR.

W prezydium akademii zasiedli 
m. In.- członków * egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR, Prez. 
Woj. RN, delegaci brotn'ej 
Arm'i Radzieckiej i Ludowego 
Wojska Polskiego oraz organiza­
cji społecznych.

Za stołem prezydialnym poplęr- 
sie Lenina, o nad nim stówa 
I Sekr. KC KPZR t-w. N. Chrusz­
czowa: „Naród radziecki byl, jest 
i będzie w’erhym przyjacielem i 
niezawodnym sojusznikiem mas 
pracujących w Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej."

Uroczystą akademię otworzył 
przewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego TPPR, wiceprzcw. 
Prez, Woj. RN. tow. Zbigniew 
Wróblewski. Długotrwałymi oklas­
kami przyjęli zebrani słowa tow. 
Wróblewskiego, który w imieniu 
społeczeństwa Żerni Kcszarńsklej 
przekazał narodem Związku Ra­
dzieckiego gorące, serdeczne i bra 
terskie pozdrowienia zapewniając,

W nmd’!e'ę. drva 24 kwie­
tnie br. o gedz. 10 odbędzie 
się w Koszalinie, przy ulicy 
Wojska Polskiego,

II Wojewódzki 
Zjazd TPP-K

Porządek dzienny przewiduje 
m. in.
O Przemówienie powitalne 
przewodniczącego WKFN
0 Sprawozdanie z działalno-* 
ścl ustępującego zarządu I ko­
misji rewizyjnej.
0 Wybory zarządu wojewódz 
kiego i komisji rewizyjnej oraz 
delegatów na zjazd krajowy.

Po zakończeniu obrad od­
będzie tlę ezęść artystyczna.

botnieze) w imieniu całego na­
rodu polskiego przesyłają go­
rące. z głębi serca płynące po­
zdrowienia Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rudzie Mini­
strów ZSRR i Komitetowi Cen­
tralnemu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, a za ich 
pośrednictwem całemu wielkie­
mu narodowi radzieckiemu.

dów stołecznych, wybitni uczę 
ni, pisarze, artyści, przedsta­
wiciele Armii Radzieckiej, li­
czącej się młodzieży. Obecni 
byli szefowie i urzędnicy sze­
regu przedstawicielstw dyplo­
matycznych akredytowanych 
w Moskwie.

W prezydium akademii za­
siedli: N. A. Bulganin, Ł. M. 
Kaganowicz, G. M. Maleńko'* 

(Dokończenie na 2 str.)

że ze wszech miar umaemać bę­
dziemy naszą przyjaźń - rękojmię 
wszystkich naszych zwycięstw,

Referat na temat przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy po­
między Polską a Zwia’k'cm Socja- 
listycznych Republik Radzieckich - 
wygłosił sekretarz Komitetu Woj. 
PZPR tow. Tadeusz Kaczmarek.

Gorącymi oklaskami przyjęli 
uczestnicy ckadem'i wystąpienie 
przedstawiciela Armii Radzieckiej 
N. J. Chrytowicza, który w imien'u 
wielkiego Kraju Rad przekazał 
społeczeństwu Ziemi Koszalińskiej 
serdeczne i braterskie pozdrowie­
nia. Owacja jaka towarzyszyła 
przemówieniu tow. N. J. Chryło- 
wicza przemieniła s ą w serdeczną 
manifestację na rzecz wieczystego 
sojuszu I przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Dzień podpisania Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej polsko- 
radzieckiej jest datą przełomo­
wą nie tylko w dziejach stosun 
ków polsko-radzieckich, jest 
równocześnie jednym z najwię 
kszvch historycznych wydarzeń 
w dziejach narodu polskiego, 
na wieki związanego niero­
zerwalną, braterską przyjaźnią 
z narodami Związku Radzieckie 

i oo, W ciągu 10 lat, które upły- 
I nęły od dnia zawarcia Układu 
sojuszniczego, dzięki pomocy 
radzieckiej wyzwoliliśmy osta­
tecznie nasz kraj, odzyskaliśmy 
odwieczne polskie ziem*e na za 
chodzie, utrwaliliśmy sprawie­
dliwą granicę pokoju na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, odbudowa­
liśmy Polskę z ruin i zgliszcz, 
wojennych, W ciągu 1,0 lat nie 
było takiej dziedziny życia w 
Polsce, w której nie odczuli­
byśmy dobroczynnego wpływu 
pomocy radzieckiej.

Za tę wszechstronną i bezin­
teresowną pomoc i przyjaźń ca­
łe społeczeństwo polskie jest 
głęboko wdzięczne wielkiemu 
narodowi radzieckiemu. Nasz 
naród widzi w przyjaźni 1 bra­
terstwie polsko-radzieckim pod­
stawową gwarancję swej twór­
czej, pokojowej pracy, nienaru­
szalności swego terytorium i 
obrony swych granic.

Nasza przyjaźń i sojusz są 
niewzruszone, wyrastają bo- 

I wiem nie tyjko z braterstwa 
broni w cMtuafej wolnie świato­
wej, nie tylko z wzajemnych 
interesów, ale jednocześnie z 
głębokiej wspólnoty ideowej, 
łączącej nasze narody. Te współ

(Dokończenie na 2 str.)

Delegacja polska 
wyjechała na konferencję 

związków zawodowych Europy
WARSZAWA. Na rozpoczyna­

jącą się 22 bm. w Lipsku konfe­
rencją robotników i zwązków za­
wodowych Europy wyjechała z Wor 
szawy delegacja polskich zwąz- 

i ków zawodowych.

W skład delegacji, na czele 
' której stoi przewodniczący CRZZ 
I Wiktor Ktosiewcz wchodzą; Stefan 

Ciołkowski — przewodnkzący Za- 
I rządu Głównego Zw. Zew. Górni- 
, ków, przewodniczący Mlędzynaro- 
I dowepo Zrzeszenia Zwązków Zowo 
I dewych Górników, lena Piwo-

najbliższym czasie w Wiedniu 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech wiel­
kich mocarstw z udziałem 
przedstawicieli Austrii — gło­
si komunikat departamentu 
stanu — jest szybko rozpatry 
wann w duchu pozytywnym".

Przemówienia I Se­
kretarza KC KPZR 
tow. N. S. Chruszczowa 
wypłoszono na uroczy­
stej akademii w Warsza 
wie z okazji 10 roczni­
cy podpisania Układu 
polsko-radzieckiego za­
mieszczamy na stu 3 i 4,

warska -» wiceprzewodnicząca 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. 
Przem, Włókienniczego, sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zwązków Zawodowych 
Włóknarzy, Karol Waduła, I wyta- 
piacz huty „Pokój", członek Korni 
tetu Organizacyjnego konferencji, 
poseł na Sejm PRL, inż. Witold 
Małecky przewodniczący Rady Za­
kładowej huty im. Lenina, Stanis­
ław Krzymiński. murarz z MDM, 
laureat nagrody m. st. Warszawy 
na rok 1955,'Franciszek Kosmowski 
- maszynista z parowozowni Poz­
nań, który przejechał milion kilo­
metrów biz nóprawy głównej pa­
rowozu oraz inni przedstawiciele 
związków zawodowych, woj. rad 
zw. zaw. i większych zakładów 
pracy.

Odjeżdżających żegnali na dwór 
cu przedstawiciele Centralnej Ra­
dy Zw. Zaw. z sekretarzem CRZZ 
Alojzym Flrgankicm na czele.

Apelu siewy wiosenne. Spółdzielcy 
zasiali 10 ha pszenicy, 15 ha ow­
sa, 14 ha mieszanki kłosowej. 
Oprócz t^go zaorano 10 ha pod 
z:emn'cki oraz wykonano brono­
wanie n.a obszarze 56 ha i kulty­
wację na obszarze 13 ha.

Przy tej pracy wyróżnili się trak­
torzyści i POM Czaplinek: bryga­
dzista Piotr Wojgienacy I Marian 
Cyprys, Tadeusz Dziubiński, Stefan 
Lewandowski, Stefan Drylewski 
craz Marian Zalewrki.

Spośród spółdzielców zasługują 
na szczególne wyróżnienie: Alek­
sander Waleszczak, Franciszek 
Podgórny, Wacław Sobolewski I 
)on Kruk,

DROGĄ LENINA...
W różnych krajach, we wszystkich językach świata na­

pisano tysiące tomów, czcząc pamięć i wielkość Lenina. 
Żarliwo słowa o wodzu i nauczycielu międzynarodowego 

proletariatu wyszły spod pióra uczonych i artystów, robol., 
ników. chłopów, żołnierzy. Lecz najpiekn’ejsza, najbardzktf 
nawet wżniosłe słowa nic oddadzą pełnej prawdy o Leni­
nie, jeżeli wielkiej spuścizny Lenina szukać bęjz'emv v.y- 
łąeznio w dawnych dokumentach, w muzeach, w historii.

Przed laty pewien stary myśliwy » dalekiej Buiginźy, 
któremu władza radziecka dala i stworzyła prawo do wol­
nego życia, tak wyrażał swą miłość do Lenina: ...... Spójrz
dokoła. Przyjrzyj się naszemu życiu, czerwonym krawatom 
naszych dzieci, posłucha) dźwięku ich lśniących trąbek 
i werbla ich bębnów. Przyjrzyj się samolotom, które przy­
wożą nam z Moskwy gazety i.proch, spójrz na b ale kołcho­
zowe namioty, na tego lekarza w okularach. Dostrzeżesz 
tu wszędzie ślady Lenina ... To znaczy, że jego dzieło żjje*'.

Odnajdywać ślady Lenina wszędzie, w codziennym życiu. 
Studiować jego wskazania. Rozum’eć. że lenlnizm nie tylko 
zrewolucjonizował myśl ludzką, ale uformował takie kon­
kretną, realną rzeczywistość — oto miara wielkości nauk 
Lenina, oto droga poznania prawdy o Leninie, poznania 
nieśmiertelnych, niezwyciężonych idei len’nizmu.

Gdy przed 8F. laty rodził sic człowiek, którego imię stało 
się dla pracujących i wyzyskiwanych mas bojowym we­
zwaniem. marzenie o wolności było zbrodnia surowo ka­
raną przez klasy rządzące. Żądanie ludzkich warunków 
bytowania było przestępstwem. Proletariat, masj’ ludpwc 
miały jedne jedyne prawo — prawo do nędzy, prawo do 
cierpienia. Lenin żył w kraju, gdzie robotnicy przy maszy­
nach mdleli z wycieńczenia, gdz.:e głód dziesiątkował całe 
wsio, gdzie knut carski smagał bezlitośnie plecy „buntow­
ników’".

Lecę Lćnłn, wierny nauce marksistowskiej^ widział 
ogromną rewolucyjną siłę rosyjskiej klasy robotniczej. 
Dowiódł on, że właśnie ten kraj jest brzemienny w rewo­
lucjo zdolną wstrząsnąć całym światem. Uzbrajając masy 
w teorio rewolucyjnej walki, Lenin stworzył partię bolsze­
wicką. która organizowała proletariat, poprowadziła rosyj­
skich robotników’ i chłopów do ostatecznego szturmu na ka- 
p talizm. W oparciu o socjalizm naukowy, twórczo go roz­
wijając. wzbogacając i wlążąc z praktycznym działaniem, 
Lenin uczył masy pracujące wiary w to, co głosił pól wie­
ku wcześniej Manifest Komunistyczny — że wyzwolenie 
robotników moż? być wywalczone i będzie wywalczone tyl­
ko ich własnymi siłami, że panowanie wyzyskiwaczy nie 
jest wieczne, żo królestwo pracy można i należy stworzyć 
wysiłkiem samych mas pracujących, tu. na ziemi.

Ną barykadach Października rosyjska klasa robotnicza, 
part r, bolszewicka, idee leninizmu odniosły walne zwycię­
stwo. Socjalizm, nazywany przez naukę burżuazyjną 
mrzonką i utopią, przekuty został w czyn.' Narodziło się 
pierwszo w dziejach ludzkości państwo wolnvch robotni­
ków i chlopąw. Nastała nowa era — era socjalizmu.

Ojczyzną Lenina stała się pod kierownictwem KPZR, 
jej Komitetu Centralnego, na którego czele przez długie 
lata stal Józef Stalin, krajem potężnego przemysłu i no­
woczesnego, kolektywnego rolnictwa. Jest dziś ona po­
tężnym mocarstwem socjalistycznym, któro otacza miłość 

) szacunek wszystkich prostych ludzi. Ku Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i narodom radzieckim zwra­
cają się dziś oczy milionów ludzi walczących o postęp, 
o pokój, o socjalizm. ZSRR jest obrońcą i przyjacielem 
mas pracujących całego świata.

Idźmy dalej śladami Lenina. Przed 85 laty, gdy rodził 
sio Lenin, imperializm zbierał krwawe żniwo, skuwając 
cały świat kajdanami niewoli, ucisku 1 koIoniaPzmu. 
Spójrzmy na mapę. Oto dziś pd Łaby aż po Ocean Spo­
kojny żyją wolno narody, budująco nowe życie. Nad wiel­
kim kontynentem azjatyckim łopocą czerwone sztandary.

(DokodcstnJt na 1 itr.J

MOSKWA. W środę 20 bm. 
cdbyła się w Moskwie uroczy 
sta akademia poświęcona 10 
rocznicy podpisania Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
I współpracy powojennej mię 
dzy ZSRR a Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową.

Na akademię, która odbyła 
się w Sali Kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych, przy­
byli przodownicy pracy zakła

Komunikat 
departamentu stanu USA

NOWY JORK. Dnia 19 
kwietnia br. departament sta­
nu USA opublikował kemuni- 
kat, w’ którym oświadcza, ze 
„W związku z niedawną wy- 

Imianą poglądów w Moskwie 
między przedstawicielami rzą­
dów Austrii i Związku Ra­
dzieckiego, rząd Stanów Zje­
dnoczonych omawia obecnie 
ze swymi angielskimi i fran­
cuskimi partnerami najlepsze 
metody w celu rychłego za­
warcia traktatu państwowego 
z Austrią".

Komunikat powołuje się na 
oświadczenie rządów Francji, 
Anglii i USA z 5 kwietnia br. 
Oświadczenie to stwierdza, że 
jeżeli rząd radziecki wystąp! 
z propozycjami zmierzającymi 
do zawarcia traktatu państwo 
wego z Austrią, wówczas pro 
pozycje te mogłyby zostać w 
odpowiedni sposób omówione 
przez ambasadorów czterech 
wielkich mocarstw w Austrii 
z udziałem rządu austriackie­
go.

„Propozycja rządu radziec­
kiego w sprawie zwołania w

Podstawowa wększość mieszkań 
ców Ziemi Koszalińskiej złożyła 
już swoje podpisy pod Apelem 
WiedeńsEm. Ludzie pracy czynem 
produkcyjnym wyrażają także swo­
je poparcie dla postanowienia 
Swlatcwej Rudy Pokoju, żądające­
go ząkazu użycia i produkcji broni 
atomowej.

Np. w kilkudziesięciu wsiach po- 
wiatu szczecineckiego chłopi pra­
cowali na polach w niedzielę, dnia 
17 kwetnia, aby dać wyraz swojej 
woli ochronienia pckc’J.

Wprost po złożeniu podpisu pod 
Apelem Wiedeńskim wyruszyli do 
pracy spółdzielcy z Plawna. Spół­
dzielnia produkcyjna w Pławnie 
zakończyła w dniu podpisywania

Czynem poparli Apel Wiedeński



DRUGĄ LENINA...
(Dokończenie z 1 str.) 1

Ręce żołnierzy, robotników i chłopów cliińskich,- którzy 
obalił’ rządy przemocy rodzimego kapitału i obcych eks­
ploatatorów, wznoszą huty, potężne tamy, nowoczesne mia­
sta. przemieniając krainę wielkiego głodu w krainę uro­
dzaju. Tr. droga krocza. dzói ludy Korei ii Wietnamu. Ich 
zwycięstw,A rozpłomienia}.-, serca ludów kolonialnych i za­
leżnych. Budzą się narody Dalekiego Wschodu, Azji, 
Afryki...

W oparciu o niezwyciężone leninowskie idee budują so- 
cjafzm Polacy. Czecliosłowacy, Węgrzy, Bułgarzy, Rumuni, 
Albańczycy. Kierując się wskazaniami Lenina, tworzą no­
we. historf • masy pracujące Niemieckiej Republiki Demo­
kratyczne!,

Spójrzmy nr. nasze, ojczyznę. Iluż zmian dokonaliśmy 
w ostatnim dziesięcioleciu. Dzięki psmoey bohaterskiej 
armii Kraju Socjalizmu odzyskaliśmy wolność. Byliśmy 
krajem biednym, zacofanym, zniszczonym wojną. Rząd ro­
botniczo-chłopski byl młody, nic miał doświadczenia. 
Ogrom zadań wydawał się przewyższać nasze siły. A jed­
nak sprostaliśmy zadaniom. Polskę. Rzeczpospolita Ludowa 
staja sir; państwem coraz silniejszym, coraz bogatszym. 
Zawdzięczamy to wielkiej pomocy radzieckich przyjaciół, 
temu, że nr. czele mas ludowych stanęła nasza partia, kie­
rując." się w całej swej działalności marksizmem-len*niz- 
tnem ora .’ całym bogactwem’ doświadczeń KPZR w dzie­
dzinie budownictw.-. socjalistycznego. Zawdzięczamy to te­
mu, żn marksizm-Ieninizin dał nam jasność celu, nieza­
chwianą wiarę w zwycięstwo. Wskazania Lenina uezyły 
nas i nadal nas uczą bezkompromisowej walki'z wrogiem, 
s tym wszystkim, co naszą pracę utrudnia, z tym wszyst­
kim, cc godzi w szczęście i radość człowieka.

Partia nasza jest partią, leninowską, wiernie wciela ona 
w życie idee leninizmu. I to jest źródłem jej siły, miłości 
i zaufania, jakim darzy ją naród polski.

Nauki Lenina odnajdujemy we wskazaniach III Plenum, 
któro z niezwykłą mocą wskazało źródła naszych słabości 
i wypaczeń, które przypomniało nam, jak ma postępować 
członek partii leninowskiej, partii nowego typu. 2e wi­
nien on postępować tak, jak postępował Lenin — całym 
sercem angażować sio w walkę przeciw wszelkiej maści 
oportunistom. biurokratom, kacykom. Uważać to za par­
tyjna zr. swoją jak najbardziej osobistą sprawę. Troszczyć 
się zawsze i wszędzie o to, by umacniała się więź partii 
z masami — gdyż jak wskazywał Lenin — więź ta stanowi 
o sile marksistowskiej, rewolucyjnej partii robotniczej, któ­
ra wyrażr. dążenia mas i wskazuje masom, jak je w czyny 
przekuwać.

Rozejrzyjmy się wokoło. Idźmy śladami Lenina... Tn nie 
tylko chodzi o tak drogi naszej pamięci Poronin, czy Kra­
ków, gdzio mieszkał Włodzimierz Iljicz w latach 
1912—1914. nie o archiwa, biblioteki, gdz’ę gromadzimy 
listy, pisme. i dzieła Lenina, w których tyle uwagi poświę­
ca! Półsen i polskiemu ruchowi robotniczemu. Siady Le­
nina odnajdzicmy w Nowej Hucie, w Częstochowie, na Ślą­
sku, w Warszawie, wszędzie tam, gdzie wytapiamy stal, bu­
dujemy obrabiarką,|>y —t jak ucąyj tego Lenin -m, oprzeć 
naszą siłę t nasz 'flobgohyt na socjalistycznym przemyśle...

Siady Lenina zaprowadzą nas do wsi, gdzie okna roz­
błysły blaskiem żarówek, na pola bez miedz, przeorane 
traktorami.

Zwycięstwu idei leninizmu zawdzięcza swe obecne życie 
robotnica, decydującą w radzie narodowej o sprawach swej 
dzielnicy, swego miasta, swego kraju. Górnik zasiadający 
jako poseł w Sejmie. Niedawny analfabeta, który dziś bez 
książki obejść się już nic może. Chłop, którego nie zado­
wala już dawny plon i który umie zmusić rolę, by więcej 
i lepie! rodziła.

Zwycięstwo idei leninizmu zawarte Jest we wszystkich 
zwycięsityach naszej partii. Z tych idei narodz’1 się sojusz, 
który splótł w braterskim uścisku ręce robotnika i chłopa. 
Te idee pomagają nam w walce o świadomość nowego czło­
wieka, człowieka socjalizmu. f

Idee leninizmu ogarniają coraz to nowe miliony ludzi. 
Tn rosnąco świadomość mai pracujących całego świata 
przejawi.", sio w najpotężniejszym ruchu naszych czasów, 
w ruchu obrońców pokoju.

Gdy przed 8fl laty rodzi! się Lenin, wojny zdawały się 
być nieuchronne. W gwiazdach szukano ratunku przed po­
żogą wojenną. Dziś narody nie tylko wiedzą, jakie są źródła 
wojen, lecą wierzą w skuteczność walki przeciwko pod­
żegaczom, wierzą w siły pokoju, wierzą w zwycięstwo le­
ninowskiej nauki o możliwości pokojowego współistnienia 
różnych systemów.

Nauki Lenina, rewolucyjno idee leninizmu są nieśmier­
telne. Pogłębiajmy ich znajomość, studiujmy dzieła Lenina, 
czerpmy 2 nich swą wiedzę o życiu i .siły do walki o nowe 
życie.

Uroczysta akademia w Moskwie

WARSZAWA. 21 bm. Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki wydał 
przyjęcie z okazji 10 roczni­
cy podpisania polsko-radziec­
kiego Układu o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej.

Na przyjęciu obecni byli: 
I Sekretarz KC PZPR Bo­
lesław Bierut, członkowie Bi:i 
ra Politycznego KC PZPR: 
I zastępca Prezesa Rady Mi­
nistrów — Zenon Nowak, wi­
ceprezes Rady Ministrów i mi­
nister obrony narodowej, Mar 
szalek Polski — Konstanty 
Rokossowski, sekretarz KC 
PZPR — Edward Ochab, wice 
prezesi Rady Ministrów — Ja­
kub Berman i Franciszek Jóź- 
wiak-Witold, minister kon­
troli państwowej — Roman 
Zambrowski oraz minister 
PGR — Stanisław Radkie­
wicz, zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster szkolnictwa wyższego — 
Adam Rapacki, sekretarze KC 
PZPR — Władysław Matwin 
1 Jerzy Morawski, zastępca 
Przewodniczącego Rady Pąń- 
gtwa, wiceprezes NKW ZSL

— Stefan Ignar, wiceprezesi 
Rady Ministrów: Tadeusz Ge- 
de, Piotr Jaroszewicz, Stefan 
Jędrychowski i Stanisław Ła- 
pot, minister spraw zagranicz­
nych — St. Skrzeszewski, se­
kretarz Rady Państwa — Ma­
rian Rybicki, wicemarszałek 
Sejmu — Józef Ozga-Michal- 
ski, członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, przedstawicie­
le Wojska Polskiego, władz 
naczelnych stronnictw poli­
tycznych 1 organizacji społeez 
nych, świata nauki i kultury, 
przedstawiciele prasy oraz 
przodownicy pracy.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie delegacji rządu ZSRR: 
Pierwszy Sekretarz KC KPZR
— Nikita Chruszczów, Mar­
szałek Związku Radzieckiego, 
zastępca ministra obrony na 
rodowej ZSRR. — Iwan Ko­
niew, sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Ukrainy — 
Olga Iwaszczenko, poeta bia­
łoruski — Maksym Tank oraz 
prezes Akademii Nauk Litew­
skiej SRR — Jozuas Matulis.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosferze.

(Dokończenie z 1 str.)
A. I. Mikojan, W. M. Mołotow, 
M. G. Pierwuchin, M. Z. Sa- 
burow, przywódcy moskiew­
skich organizacji partyjnych, 
komsomolskich i społecznych, 
członkowie rządowej delega­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z Prezesem Rady Mi 
nistrów PRL, Józefem Cyran 
kiewiczem na czele, ambasa­
dor nadzwyczajny 1 pęłnomoc 
ny PRL w ZSRR, W. Lewi- 
kowski, delegacja polskich 
związków zawodowych, dele­
gacja polskich działaczy na 
polu kulturalnym i społecz­
nym.

Uczestnicy akademii powita 
li członków prezydium gorący 
mi oklaskami.

Zagajając akademię zastęp­
ca przewodniczącego Wszech- 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych L. N. 
Sołowlow podkreślił ogromne

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
tow. J. Cyrankiewicza
DRODZY TOWARZYSZE!

Z uczuciem głębokiego wzru 
szenla przemawiam dziś irtlie 
niem Polski Ludowej w stoli­
cy naszego wielkiego i serdecz 
nego przyjaciela Związku Ra­
dzieckiego, w stolicy światowe 
go obozu pokoju — bohater­
skiej Moskwie, i z głębi serca 
pozdrawiam Was, przyjaciele.

Obchodzimy dziś 10 roczni­
cę podpisania Układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej 1 
współpracy powojennej mię­
dzy Polską a Związkiem Ra­
dzieckim.

Wówczas, 10 lat temu, gdy 
pod Układem złożone zostały 
podpisy przedstawicieli obu 
narodów, Józef Stalin powie­
dział:

„Układ ten stanowi rękoj­
mię niepodległego rozwoju 
demokratycznej Polski, rę­
kojmię jej potęgi, jej roz­
kwitu".
10 lat, które od tej hlstorycz 

nej chwili podpisania Układu 
minęły, stanowią jak najbar­
dziej pełne potwierdzenie tych 
słów .

10 lat temu Polska była kra 
jem zrujnowanym przez hitle 
rowską okupację. 10 lat temu 
odziedziczył polski lud ponu­
ry spadek po polskich obszar­
nikach i fabrykantach, któ­
rych rząd uciekł sromotnie 
przed Hitlerem w roku 1039, 
odziedziczyliśmy mało uprze­
mysłowiony kraj, w dodatku 
poważnie zniszczony przez 
wojnę I całkowicie prawie zma 
sakrowaną przez hitlerowców 
naszą stolicę, Warszawę.

10 lat temu Polska, w któ­
rej ziemię wsiąkło tyle krwi 
bohaterskich żołnierzy ra­
dzieckich, została oswobodzo­
na spod hitlerowskiej okupa­
cji.

10 lat temu, dzięki zwycię­
stwu Związku Radzieckiego wró 
ciły do Polski w wyniku rozgro 
mienia hitlerowskich zaborców 
prastare ziemie polskie nad 
Odrą i Nysą, zagrabione przed 
laty przez germańskich koloni­
zatorów.

10 lat temu nasza ojczyzna 
dzięki pomocy Związku Radziec 
kiego, dzięki swojej partii kla­
sy robotniczej, dzięki rewolu­
cyjnemu zapałowi ludu polskie 
go weszła na drogę, którą Wy, 
towarzysze radzieccy, wyrąba­
liście ludzkości Wielką Pażdzier 
nikówą Rewolucją Socjalistycz­
ną.

Dzięki pomoev Związku Ra­
dzieckiego przezwyciężyliśmy 
najtrudniejsze lata, największe 
trudności powojennego okresu 
odbudowy.

Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego mogliśmy wkroczyć 
na drogę szybkiego uprzemy­
słowienia zacofanego przedtem 
kraju.

Możemy Was zapewnić, dro­
dzy towarzysze, że pomoc 
udzielona nam przez kraj socja 
lizmu, przez Związek Radziecki 
w okresie minionego dziesięeio 
lada, pomoc, której przykładów

znaczenie — dla obu krajów 
i dla dalszego umocnienia po­
koju na całym śwlecie — ra- 
dziecko-polskiego Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej. Mów 
ca powitał przybyłych na aka 
demię przedstawicieli bratnie 
go narodu polskiego.

Następnie zabrał głos mini­
ster kultury7 ZSRR, N. A. Mi­
chajłow, którego przemówie­
nie przyjęte zostało długotrwa 
łymi oklaskami. (Streszczenie 
przemówienia podajemy od­
dzielnie).

Z kolei wygłosił przemówie­
nie Prezes Rady Ministrów 
PRL, Józef Cyrankiewicz, któ 
remu zgotowano gorącą owa­
cję. (Przemówienie to podaje 
my w skrócie).

Po części oficjalnej odbył się 
koncert z udziałem artystów 
polskich i radzieckich.

niesposób tutaj wyliczyć, po­
mnożyliśmy przez własny wkład 
i wysiłek narodu polskiego dla 
budowy lepszego jutra naszej 
ojczyzny, dla budowy socjali­
zmu.

Dziś w obliczu knowań awan 
turniczych kół imperialistycz­
nych Ameryki, wygrażających 
obłąkańczo światu bombą ato­
mową i wodorową, zapomina­
jących, że kij ma dwa końce, 
w obliczu wskrzeszania neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu, ja­
ko narzędzia wojennych planów 
w Europie — z tym większym 
zapałem, z tym większą świado­
mością naród nasz uczyni 
wszystko, aby godnie stać w 
szeregu potężnego obozu 
państw poko ju i socjalizmu, któ 
remu przewodzi Związek Ra­
dziecki.

Partia nasza i rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, przy 
pełnym poparciu narodu pol­
skiego uważa, że w obliczu na* 
rastającej groźby dla pokoju, 
jaką jest remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich, yynikająca z 
układów paryskich należy 
wspólnie ze Związkiem Radziec 
kim i z innymi miłującymi po­
kój narodami podjąć wszystkie 
kroki, jakie okażą się niezbę­
dne, aby zabezpieczyć się na 
każdą ewentualność, jaka mo­
głaby wyniknąć z prowokacyj­
nych planów podżegaczy wo­
jennych, i zespolić pod wspól­
nym dowództwem nasze siły 
zbrojne.

Zabezpieczymy w ten sposób 
pokojową pracę naszego naro­
du.

Zawarty 10 lat temu Układ 
między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim 1 zwycięska realizacja 
tego Układu — a także wynika­
jąca z obecnej sytuacji między 
narodowej konieczność zacie­
śnienia tego Układu wskazują 
nam jasno dalszą drogę naszego 
marszu w przyszłość, drogę 
zwycięskiej budowy socjalizmu, 
drogę uporczywej walki o po­
kój, drogę niewzruszonej przy­
jaźni między naszymi naroda­
mi, drogę prowadzącą do za­
pewnienia bezpieczeństwa i po­
kojowej pracy wszystkich naro. 
dów miłujących pokój.

Niech żyje niezwruszona 
i niezłomna przyjaźń 

polsko-radziecka
(Dokończenie z 1 str.) 

ne idee zagrzewają dziś do pra­
cy i walki miliony ludzi w Pol­
sce, uczestniczących w budow­
nictwie socjalizmu.

Wspólnie walczymy o pokój 
między wszystkimi narodami, o 
bezpieczeństwo Europy i świa­
ta, wspólnie walczymy o roz­
brojenie i zakaz morderczych 
broni masowej zagłady — broni 
atomowej i termojądrowej,

Uroczyście oświadczamy:
Będziemy zawsze razem, ra­

zem w dniach pokojowego bu­
downictwa, razem w walce z 
każdą prowokacją ciemnych sił 
Imperializmu, która musi się 
niechybnie zakończyć ich zgu­
bą. Decyzje Konferencji Mos. 
klewskiej, zaakceptowane w peł

Przemówienie ministra kultury ZSRR
tow. Michajlowa

TOWARZYSZE 1
Narody Związku Radzieckie­

go i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej obchodzą chlubną 
rocznicę — 10-lecie podpisa­
nia Układu o przyjaźni, pomo­
cy wzajemnej i współpracy po 
wojennej między Związkiem 
Radzieckim a Polską.

Swą wolność i niepodległość 
— oświadcza mówca — boha­
terski naród polski zdobył w 
■uporczywej i zaciekłej wal­
ce. Dawne reakcyjne, antylu 
dowe rządy Polski doprowa­
dziły kraj do tragicznej ka­
tastrofy, o której każdy czlo- 

|wiek pracy w Polsce wspomi­
na z uczuciem głębokiej go­
ryczy 1 bólu. Okres niemiec­
kiej okupacji faszystowskiej, 
który rozpoczął się jesienią 
1939 roku — to jedna z naj­
bardziej ponurych kart hi­
storii narodu polskiego. Kraj 
został podbity 1 straszliwie 
zniszczony.

Naród radziecki nie opuścił 
w nieszczęściu swych polskich 
braci i sióstr. W lipcu 1944 roku 
Armia Radziecka kontynuując 
zwycięską ofćnsyWę prze­
kroczyła w ogniu walk grani­
cę polsko-radziecką. Ramię w 
ramię z żołnierzami radziecki­
mi walczyli żołnierze polscy. 
Potężnym uderzeniem yróg 
został wyparty z ziemi pol­
skiej.

21 kwietnia 1945 roku pod­
pisany został w Moskwie hi­
storyczny Układ między Zwląz 
kiem Radzieckim a Polską, 
Układ, który zapoczątkował 
zupełnie nowe stosunki mię­
dzy obu państwami. U podło­
ża tych stosunków legł jeden 
wspólny cel — walka o pokój, 
demokrację, socjalizm.

Następnie N. A. Michajłow 
podkreślił, że Polska w warun 
kach ustroju demokracji ludo 
wej odniosła przy pomocy 
Związku Radzieckiego olbrzy­
mie sukcesy.

Nowa Polska — powiedział 
N. A. Michajłow — osiągnęła 
wspaniałe rezultaty we wszy­
stkich dziedzinach życia gospo 
darczego, politycznego i kultu 
ralnego dzięki temu, że naro­
dowi polskiemu przewodzi Pol 
ska Zjednoczona Partia Robot 
nlcza <— okryty chwałą wódz 
i bojowy organizator wszyst­
kich zwycięstw narodu pol­
skiego.

N. A. Michajłow podkreślił, 
że .wzajemna współpraca mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
przejawia się również w spra 
wach polityki zagranicznej. Na 
konferencji w Poczdamie de­
legacja ZSRR wywalczyła 
przyznanie Polsce historycznie 
sprawiedliwych granic na 
Odrze i Nysie, co w wielkim 
stopniu przyczynia się do u- 
mocnienia Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i do jej po­
myślnego rozwoju jako zwar­
tego, samodzielnego i silnego 
państwa.

, Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa niestrudzenie walczy o po­
kój. Jej udział w pracach 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych: współdziałanie w roz 
wiązaniu problemów dotyczą­
cych przerwania ognia w Ko­
rei; udział w regulowaniu sze 
regu ważnych problemów do­
tyczących krajów Azji; ak- 

ni przez cały naród polski, są 
tego stanowczą zapowiedzią.

W dniu 10 rocznicy sojuszu 
polsko-radzieckiego polscy ro­
botnicy, chłopi i inteligencja pra 
cująca, cały naród polski życzą 
narodowi radzieckiemu wiel­
kich zwycięstw w budowie spo­
łeczeństwa komunistycznego, w 
walce o pokój w imię szczę­
ścia wszystkich prostych ludzi 
na całym święcie.

Niech żyje nasz wielki i nie­
zawodny przyjaciel, twierdza 
obozu pokoju — Związek Ra­
dziecki!

Niech żyje niewzruszona i 
niezłomna przyjaźń polsko-ra­
dziecka!

Rada Państwa PRL
Rada Ministrów PRL
Komitet Centralny PZK 

tywne i zdecydowane popie­
ranie propozycji radzieckich 
w tak żywotnych i palących 
sprawach jak redukcja zbro­
jeń, zakaz broni atomowej 
i wod arowej, wykorzystanie 
energii atomowej do celów po 
ko j owych — wszystko to 
świadczy przekonywająco o 
tym, że Polska pragnie przy­
czynić się do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach między 
narodowych.

Poparcie udzielane Polsce 
przez Związek Radziecki przy 
czynią się do wzrostu jej mię 
dzynarodowego autorytetu. 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa nawiązała normalne sto­
sunki z 35 krajami i utrzymu­
je kontakty handlowe z prze­
szło 70 państwami.

Historia uczy, jak ciężkie 
doświadczenia i nieszczęścia 
przeżyć musiała dwukrotnie 
Polska w ciągu minionych 40 
lat z powodu agresywnych po 
czynań militaryzmu niemiec­
kiego. Zrozumiałe jest więc, 
że Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa popiera ze wszystkich 
sił politykę walki przeciwko 
nowym próbom wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego, 
montowania różnych agresyw 
nych bloków i ugrupowań.

Układy paryskie, zatwier­
dzone przez parlamenty Anglii 
i Francji pod brutalnym na­
ciskiem USA, zmierzają do 
przygotowania nowej wojny. 
W tych warunkach Układ mię 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską nabiera jeszcze większe 
go znaczenia. Siła i znaczenie 
tego Układu rośnie także vz 
świetle wyników Konferencji 
Moskiewskiej 8 państw, któ­
rej uczestnicy postanowili pod 
jąć odpowiednie kroki dla 
umocnienia swego bezpieczeń­
stwa i zapewnienia pokoju w 
Europie.

W warunkach pokojowego 
budownictwa — oświadczył 
mówca — Związek Radziecki, 
jak to podkreśla się w każ­
dym zakładzie pracy, w każ­
dej wsi, w każdej instytucji 
nowej Polski, udziela bezinte­
resownej, braterskiej pomocy 
narodowi polskiemu w budo­
wie nowego życia.

Miliony prostych ludzi w 
Polsce szczerze szanują i górą 
co kochają Związek Radziecki 
jako swego wiernego przyja­
ciela i towarzysza w walce 1 
w pracy. Nie ulega wątpliwoś 
ci — podkreślił N. A. Michaj 
Iow — że ta szlachetna i pro­
mienna przyjaźń narodów ra 
dzleckiego 1 polskiego, która 
wyrosła i okrzepła w ogniu 
walk, będzie się rozwijała i u- 
macniała. Będzie to przyjaźń 
wieczysta i niezłomna.

Kroniko partyjna
Wojewódzki Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego za­
wiadamia, żę w ramach 
cyklu odczytów z materia­
lizmu dialektycznego odbę 
dzie się w dniu 22 kwietnią 
1955 r. o godz. 14-tej w no 
wym lokalu Woj. Ośrodka 
Szkol. Partyjnego przy ul. 
Zwycięstwa 39 (w gmachu 
KM PZPR) odczyt lektora 
KC na temat:

„JEDNOŚĆ I WALKA 
PRZECIWIEŃSTW"

Na odczyt winni przybyć 
kierownicy i słuchacze grup 
samokształcenia materia­
lizmu dialektycznego, słu­
chacze Ii-go roku WUM-L. 
wykładowcy i słuchacze 
szkolenia partyjnego wszy­
stkich form i sekretarze 
podst. org. part.

Dla słuchaczy TI roku w 
dniu 23 bm. o godz. 13.—19 
dodatkowo odbędzie się po­
wtórka z ekonomii socjali­
zmu przed kolokwium.

W dniu 24 bm. od godz. 
9—13 odbędzie się dodatko­
we kolokwium z ekonomii 
socjalizmu.

W dniu 25 bm. od godz. 
15—17 wykład z ekonomii 
socjalizmu „Obrót towarowy 
w socjaliźmie".

Od godz. 17—2t — semi­
narium z materializmu histo­
rycznego „Teoria klas i wal­
ki klasowej".

Przyjęcie z okazji 10 rocznicy
podpisania Układu polsko-radzieckiego



Wyrażamy niezłomne przekonanie 
że przyjaźń między narodami ZSRR i Polski 

będzie się nieustannie zacieśniać 
Przemówienie I Sekretarza KC KPZR tow. N. CHRUSZCZOWA 

na uroczystej akademii w Warszawie
DRODZY TOWARZYSZE, 
PRZYJACIELE!

Z polecenia Prezydium Ra­
dy Najwyższej Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Rady Ministrów 
ZSRR, i Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego pragną ser­
decznie powitać Was, a po 
przeą Was cały bratni naród 
polski z okazji 10 rocznicy za­
warcia Układu o przyjaźni, po 
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej między naszym', 
krajami. (Burzliwe, długo nie­
milknące oklaski).

Układ ten utrwalił po wsze 
czasy między narodem radziec 
kim i polskim niezłomną przy­
jaźń, której korzenie tkwią 
głęboko w dziejach. Przyjaźń 
naszych narodów szczególnie 
umocniła się i zahartowała w 
toku wspólnej walki przeciw­
ka najeźdźcom hitlerowskim 
o wolność i niepodległość na­
rodów Związku Radzieckiego i 
Polski.

Minionych dziesięć lat roz­
woju Polski I.udowej świadczy 
o tym, jak ogromne sukcesy 
osiągną-; mcż? . naród, który 
wyzwoli! si; zo znienawidzo­
nych p.-.: kapitalizmu i wkro­
czył na drogę budownictwa so­
cjalistycznego. Naród polski 
przebył pod przewodem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej chlubną drogę walki 
i zwycięstw, przekształci! swój 
kraj w rzeczywiście wolną, nie 
zależną republikę ludową. W 
Polsce Ludowej d konano nię- 
zwykl > doniosłych przeob ążeń 
we wszystkich dziedzinach bu 
downictwą państwow-gc, go­
spodarczego i kulturalnego. 
Rozwija się i umacnią polskie 
państw« ludowo-demokratycz­
ne, którego trwałą podstawa 
jest sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa. Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa ma obecnie potęż­
ny, coraę bardziej rozrastający 
się przemysł ciężki, który u- 
możliwia pomyślny rozwój roi 
nictwe. przemysłu lekkiego i 
wszystkich dziedzin gospodar­
ki kraju, stale podnoszenie do­
brobytu ma.i pracujących. Suk 
ccsy ti naród polski osiągnął 
dzięki temu, że buduje swo ży­
cie v.* oparciu o zwycięską 
naukę Marksa-Engelsa-Ltnina- 
Stałina.

Kierując się naukową teorią 
marksizmu-leninizmu narody 
wielu krajów Europy i Azji o- 
balily panowanie wyzyskiwa­
czy, Ujęły władzę we własne rę 
ce i pewnym krokiem zdążała 
drogą budowy socjalizmu. Pod 
sztandarem marksizmu-leniniz 
mu walczą setki milionów lu­
dzi na całym świecie.

Właśnie w tych dniach cała 
postępową ludzkość uroczyście 
obchodzi C5 rocznicę urodzin 
Włodzimierza Iljicza Lenina, 
genialnego rewolucjonisty i teo 
retyka marksizmu, wielkiego 
Wodza i Nauczyciela mas pra­
cujących wszystkich krajów.

Leninizm oświetla drogę zwy 
cięskiej walki mas pracują­
cych o wyzwolenie. Idee leni­
nowskie, owładnąwszy masa­
mi, stały się wielką siłą, która 
przeobrażą Społeczeństwo na 
podstawach socjalistycznych.

Lenin wskazał masom pracu 
jącym drogę do wyzwolenia 
spod kapitalizmu. Zorganizo­
wał on par*'-> bolszewików, 
pod której kierownictwem na­
rody Rosji dokonały Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i 
utworzyły pierwsze na świecie 
państwo robotników i chło- 
puvj*.

Ze zwierzęcą wściekłością 
przyjęli imperialiści narodziny 
Kraju Rad. Rzucili przeciw’ o 
niemu wszystka swe siłv, ale 
zostali rozgromieni i sromotnie 
przepędzeni z ziemi radziec­
kiej. Wierny leninizmowi na­
ród radziecki zbudował potęż­
ne państwo socjalistyczne — 
prawdziwą ojczyznę ludzi pra 
cy, nadzieję 1 ostoję pokoju na 
całym świecie — odniósł hi­
storyczne. o światowym znaczę 
niu zwycięstwo na polu socja­
listycznej przebudowy kraju. 

„Nasza socjalistyczna repu 
blika rad — mówił W. I. Le­
nin — trwać będzie niewzru­
szenie jak pochodnia mię­
dzynarodowego socjalizmu i 
jako przykład dla mai pra­
cujących całego świat."'*.

Wielki Lenin mówił, że 
imperialiści będą podejmo­
wali niczliczcz > próby, aby 
przeszkodzić tam w marszu 
naprzód. Wieiwł on głęboko 
w niezwyciężona twórcze si­
ły narodów, budujących so- 
cjalizn’. Wszystki i rachuby 
imperialistów, żi ud", im się 
udaremn’,) zwycięski roz­
wój socjalizmu — mówił Le­
nin —• skazane są na klęskę, 
„ponieważ nie można prawi­
dłowo przewidywać, gdy sto’, 
sio no drodze ku zagładzie". 
Wymownym przykładem po­

twierdzającym słuszność tego 
twierdz nia są wydarzenia dru 
?iej wojny światowęj. Imperia 
lizm światowy wyhodował i u- 
zbrci! krwawy faszyzm nie­
miecki, który liczył na to, ż.o 
zniszczy Związek Radziecki, 
ujarzmi narody Polski. Czecho 
Słowacji i innych krajów. Ban 
dye] imperialistyczni przeli­
czyli się. Niemcy hitlerowskie 
zostały rozgromiono, nienawiść 
zr.j narodów do barbarzyńców 
faszystowskich doprowadziła 
do powstania potężnej koalicji 
antyhitlerowskiej, tak, ż i woj­
na przybrała zupełnie inny 
obrót, niż ten, jaki chcieli jej 
nada': imperialiści.

Jak przewodzi ał Lenin, dru­
ga wojm światowa przyniosła 
świafu imperialistycznemu no- 

.wc. niezmierni i poważne Stra­
ty. Narody szeregu krajów Eu­
ropy i Azji obaliły, rozgromiły 
W swych krajach kapitalizm i 
•dccydowanl, wkroczyły na 
dróg i rozwoju socjallstyczne-

W związku z tym wspomnieć 
należy proroczo zaista słowa 
Lenina, wypowiedziane w picr 
wszyci: latach władzy radziec­
kie.’.

„Pierwsza rewołneja bol­
szewicka wyrwała a impe­
rialistycznej wojny, z impe­
rialistycznego świata pierw­
szych sto milionów ludzi. Na 
stepu: wyrwą a takich wo­
jen i takiego świata • całą 
ludzkość *.
Narody Związku Radzieckie­

go, Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i innych krajów de­
mokracji ludowej utworzyły po 
tężny obó.ą pokoju, demokracji 
i socjalizmu, który jednoczy 
9C0 milionów ludzi — przeszło 
trzecią część całej ludzkości. 
Między krajami tego obozu u- 
kształtowaly się nowe, niespo­
tykana dawniej stosunki, opar 
te na wspólnocie celów i inte­
resów, na zasadach równo­
uprawnienia i braterskiej przy 
jaźni. Każdy z krajów tego o- 
bozu kieruje się szczerym pra­
gnieniem udzielania sobie na­
wzajem pomocy we wszystkich 
dziedzinach budowy nowego 
życia. Każdy z tych krajów jest 
rzeczywiście wolnym i nieza­
leżnym państwem, któro pro­
wadzi politykę wyrażającą ży- 
wotn i interesy swych naro­
dów. Nie możffa nie widzieć w 
tym ucieleśnienia wielkich le­
ninowskich idei przyjaźni wol­
nych i równouprawnionych na­
rodów, triumfu zasad interna­
cjonalizmu.

Takie właśnie są stosunki 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Związkiem Radziec­
kim. Osiągnięcia minionych 
dziesięciu lat w pełni potwier­
dziły wyrażono w Układzie 
przekonanie, że przyjaźń i ści­
sła współpraca między naroda­
mi radzieckim i polskim służyć 
będzi, sprawia pomyślnego 
rozwoju gospodarczego obu 
krajów. Rozwijające się z każ 
dym rokiem stosunki gospodar 
cze między Związkiem Radziec 
kim a Polską Ludową, między | 
wszystkim) kr dam i demokra-

cji ludowej, przynoszą naro­
dom naszych krajów wspaniałe 
owoce. Przyczyni się to do przy 
spieszenia tempa rozwoju go­
spodarki narodowej, z

W znacznej mierze sprzyialo 
temu stwor zenie światowego 
rynku socjalistycznego, co mia 
łr doniosłe znaczenie dla gospo 
darczeg • uniezależnienia się 
krajów demokracji ludowej cd 
monopol ] kapitalistycznych.

Rozszerzają się coraz bardziej 
kontakty kulturalne między 
Polską a Związkiem Radziec­
kim. wzbogacając kulturę obu 
naszych narodów.

Minione dziesięciolecie w peł 
ni potwierdziło słowa J. W. Sta 
lina, że Układ radziecko-polski 
oznacza zasadniczy zwrot w sto 
sunkach między naszymi kraja 
ini i jest rękojmią niezawisło­
ści nowej demokratycznej Pol­
ski, rękojmią jej powagi, jej 
rozkwitu (długo nie milknące 
oklaski). Ludzie radzieccy wraz 
z Wami cieszą się z Waszych 
sukcesów i gotowi są zawsze 
udzielać swemu bratu — naro­
dowi polskiemu wszechstronne­
go poparcia i pomocy w jego 
twórczej pracy (burzliwe oklas- 
ki).

Kierownicza rola, jaką odgry 
wa w państwie Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza, trwały 
sojusz klasy robotniczej i chłop 
stwa. ofiatna praca narodu pol- 
♦ ciego, pomoc i poparcie całe­
go obozu demokratycznego — 
wszystko to jest niezawodną 
gwarancja, że dzielny i praco­
wity naród polski osiągnie no­
we. jeszcze większe sukcesy na 
pclu budowy spoleczcństwa ^o* 
cjalistyczncgo.

Towarzysze! Układ o przyja­
źni. pomocy wzajemnej i współ 
pracy powojennej między na­
szymi krajami ma ogromne zna 
czenie międzynarodowe. Sojusz 
i przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim a Polską Rzecząąo- 
snolitą Ludową, sojusz i przy­
jaźń między wszystkimi kraja­
mi demokracji ludowej — to 
bastign przeciwko imperializnio 
wi niemieckiemu.

Układ polsko-radziecki prze­
widuje, że Związek Radziecki 
i Polska użyją wszystkich bę­
dących w ich rozporządzeniu 
środków, aby usunąć wszelką 
groźbę ponownej agresji ze stro 
ny militarystycznych Niemiec 
lub jakiegokolwiek innego pań 
siwa, które sprzymierzyłoby się 
z Niemcami bezpośrednio lub 
w jakiejkolwiek innej formie. 
Temu samemu celowi służą rów 
nież inne, analogiczne układy 
zawarte przez Związek Radziec­
ki z europejskimi krajami demo 
kracji ludowej. Szczególne zna­
czenie tych układów polega na 
tym, że nie są one wymierzone 
przeciwko innym narodom, nie 
wyłączając narodu niemieckie­
go, i że stawiają sobie one za 
cel stworzenie trwałego syste­
mu obrony przed miiitaryzmem 
niemieckim.

Doświadczenie historii uczy, 
że sprawa pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy zależy przede 
y/szystkim od okiełznania mili­
taryzmu niemieckiego, który 
niejednokrotnie w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu lat rozpę­
tywał krwawe wojny, zagrażał 
niezawisłości narodowej krajów 
Europy i przynosił narodom nie­
zliczone nieszczęścia. Dlatego 
też Związek Radziecki, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i inne 
europejskie kraje demokratycz 
ne czynią i uczynią wszystko, 
aby nie dopuścić do powtórze­
nia się agresji niemieckiej.

Układy między Związkiem Ra 
dzieckim. Polską i innymi kraja 
mi demokracji ludowej Europy 
wschodniej tworzą nowy sy­
stem stosunków w Europie, ta­
ki system stosunków między 
wolnymi, suwerennymi i miłują 
cymi pokój państwami, który 
służy sprawie zapewnienia dłu­
gotrwałego pokoju w Europie. 
Sprawie tej służy również Nie­
miecka Republika Demokratycz 
na, która jest ważnym czynni­

kiem w walce o utworzenie jed­
nolitych, niezawisłych, demokra 
tycznych i pokojowych Nie­
miec.

Ważne znaczenie dla sprawy 
bezpieczeństwa Europy ma rów 

I nież osiągnięta ostatnio popra- 
I wa stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Jugosławią. 
Narody Związku Radzieckiego 
zawsze żywiły uczucia przyja­
źni do narodów Jugosławii. Jes­
teśmy przekonani, że stosunki 
między naszymi krajami oparte 
na zasadzie wzajemności będą 
sie nadal poprawiały i zacie­
śniały.

W lym samym kierunku, kie­
runku poprawy rozwijają się 
także stosunki między Jugosła­
wią a Polską, między Jugosła­
wią a Chińską Republiką Ludo­
wą i innymi krajami.

Siły reakcji imperialistycz­
nej uprawiają politykę agre­
sji, prowadzą wyścig zbrojeń 

I i montują rozmaite bloki wy­
mierzone przeciwko miłują­
cym pokój państwom. Siłom 
tym należy przeciwstawić ze 
spolone siły krajów obozu po 
koju, które ukształtowały się 
w wyniku zwycięstwa klasy 
robotniczej i chłopstwa. Rę­
kojmią trwałości i niewzru­
szonej mocy tego obozu jest 
konsekwentne i nieugięte 
przestrzeganie zasad mai- 
kslzmu-leninizmu przez par­
tie kierujące tymi krajami.

Przeciwieństwem polityki 
pokoju i umacniania bezpie­
czeństwa narodów jest polity­
ka państw imperialistycznych, 
które wskrzeszają militaryzm 
w Niemczech zachodnich. Nie 
Leząc slc-izrsnoląinarosUAy, de­
pcząc układy międzynarodo­
we, rządy USA, Anglii i Fran­
cji starają się przyspieszyć u- 
tworzenie armii zachodnio- 
niemieckiej, aby wykorzystać 
ją jako najemną siłę w no­
wych awanitirach, wymierzo­
nych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce i innym 
krajom.

Ratyfikacja układów parys 
kich nastąpiła w wyniku za­
stosowania pogróżek i szanta­
żu, niespotykanych w historii 
stosunków międzynarod >- 
wych. Przeforsowape w tak 
haniebny sposób układy pa­
ryskie nie mają trwalej pod­
stawy, albowiem uchwalone 
zostały wbrew woli narodów.

Narody krajów europejskich 
rozumieją, jakie niebezpie­
czeństwo stanowi di» nich 
wskrzeszona armia zachodnio- 
niemiccka, wyposażona we 
wszystkie rodzaje nowoczes­
nej broni, w tym również w 
broń jądrową, pozostaiąca pod 
dowództwem generałów hitle 
rowskich i niczym nie ograni­
czona w swych działaniach.

W związku z niebezpieczeń­
stwem, jakie stanowią układy 
paryskie, osiem krajów euro­
pejskich, które brały udział w 
Konferencji Moskiewskiej, po 
stanowiło podjąć kroki, mają­
ce na celu zapewnienie swego 
bezpieczeństwa oraz poczynić 
przygotowania do zawarcia u- 
kładu o przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej, jak 
również utworzyć wspólne dc 
wództwo wojskowe.

Rządy krajów demokratycz­
nych nie mogą Dostąpić ina- 
cz"i w warunkach, kiedy 
znów podnosi głowę milita­
ryzm niemiecki. Postąpić ina­
czej — znaczyłoby to wykazać 
niedopuszczalną niefrasobli­
wość. My zaś nie chcemy, aby 
zaskoczono nas znienacka i bę 
dziemy nieustannie umacniać 
siłę j n"fei»ę naszego miłujące 
•to pekój obozu.

Zwiaz'k Radziecki wytrwa­
le dążył do tego, aby w Euro­
pie stworzony został ogólno­
europejski system bezpieczeń­
stwa zbiorowego, oparty na 
współpracy wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od 
ich ustroju społecznego i z 
udziałem Stanów Zjednoczo­
nych. Tego jednak nie udało 
się osiągnąć, ponieważ koła 
rządzące Stanów Zjednoczo­

nych przeszkodziły realizacji 
współpracy ogólnoeuropej­
skiej. ■,

Rząd Związku Radzieckiego 
prowadzi pokojową politykę 
zagraniczną, opartą na leni­
nowskich zasadach pokojowe­
go współistnienia systemu so­
cjalistycznego i kapitalistycz - 
nego. Istnieją dwie drogi, 
dwie linie w polityce między­
narodowej: z jednej strony 
linia, której broni Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej — linia pokojowego 
rozstrzygania nie rozwiązanych 
zagadnień, z drugiej zaś stro­
ny linia imperialistów — to 
jest wyścig zbrojeń i nrzygo- 
towania do wojny. Wszyscy, 
którym droga jest sprawa po­
koju, opowiadają się za po­
kojowym współistnieniem 
dwóch systemów.

Nie zamykamy oczu na to. 
że między krajami kapitali­
stycznymi i krajami socjali­
stycznymi istnieją sprzecz 
ności. Ale mimo to jesteśmy 
przekonani, że przestrzegając 
zasady współistnienia, można 
zapewnić pokojowe stosunki 
między państwami i naroda­
mi. Nie jest tajemnicą, że 

(kapitaliści są przeciwnikami 
komunizmu — są przecież ka­
pitalistami. Jest rzeczą zrozu 
miałą, że komuniści i sympa 
tyzujące z nimi szerokie masy 
ludu pracuiac-go, są przeciw 
nikami kapitalizmu, który jes* 
systemem wyzysku człowieka 
□rzez człowieka, rodzi rujnu­
jące kryzysy i niszczycielskie 
wojny, przynosi cierpienia i 
nieszczęścia przytłaczającej 
większości ludzi.

Choćby kapitaliści I ich rzą 
dy ,nie wiadomo jak pragnę- 

iii zniszczenia obozu socjali­
stycznego — nie leży to w ich 
mocy. Obóz socjalizmu nie­
ustannie rośnie i umacnia sie. 
tak jak rozwija się i rośnie 
wszystko, co m’ode. zdrowe 
i następów". (Oklaski).

Mało znajdzie się dziś ta­
kich szaleńców, którzy na 
serio uwierzyliby w możliwość 
cofnięcia biegu rozwoju histo­
rycznego.*

Jednocześnie należy stwier­
dzić, że obecnie mało kto wie­
rzy już w rozpowszechniane 
nrzez ideologów imperializmu 
legendy, że kraje socjalizmu 
przemocą narzucają innym na 
rodom swój ustrój społeczny. 
Rewolucje nie przychodzą z 
zewnątrz. Dokonują się one 
w wyniku sprzeczności we­
wnętrznych między masami 
oracującymi a wyzyskiwacza­
mi w każdvm kraju. Najwyż 
szy czas, aby tę elementarną 
prawdę zrozumieli panowie im 
perialiści.

Kto trzeźwo ocenia realne 
fakty i układ sił, ten musi 
dojść do wniosku, że pokojo­
we współistnienie jest jedynie 
słuszną i rozsądną drogą roz­
woju.

W dziedzinie stosunków mię 
dzynarodowych Związek Ra­
dziecki za swe główne zada­
nie uważa osłabianie napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych, umacnianie i rozwój 
wymiany gospodarczej oraz 
współpracy zo wszystkimi kra­
jami. zapewnienie trwałego 
pokoju.

Jednym z dobitnych przeja­
wów dążenia Związku Radziec 
kiego do uregulowania ni" roi 
wiązanych zagadnień w drodze 
pokojowej są zakończone o- 
statnii w Mi «kwie radziecko- 
austriackie rokowania w spra­
wie trnktfdu państwowego z 
Austria. Rnkowimia te mmą 
duże znaczenie dla złagodze­
nia napięcia w stosunkach mię 
dzynarndowy"’i i świadczą, że 
orzy szczerych chęciach i do­
trę! woli "'i u stron mo-Hą 1 
należy rozwiązywać zasadnie 
nia -między narodowe w drodze 
pokojowej.

Wielki wkład do sprawy za 
pewnienia pokoju na całym 
świecie wnoszą narody Azji 
i Afryki. Ujmują one spra­
wę rozwiązywania najważniej­
szych zagadnień polityki zagra 
nieznej swych krajów we wła­
sne ręce i coraz, bardziej zde­
cydowanie występują przeciw­
ko uciskowi kolonialnemu,

przeciwko imperialistycznej po 
lityce przygotowywania wo­
jen i wykorzystywania naro­
dów jako narzędzi "mocarstw 

1 kolonialnych. Wielką rolę od 
[ grywa pod tym względem, 
obradująca obecnie w Dandun 
gu konferencja krajów Azji 
i Afryki.

Imperialiści wzniecają wro­
gość między narodami, a zwła 
szcza usiłują wzbudzić wśród 
narodów krajów kapitalistycz 
nych nieprzyjazne uczucia wo 
bec Związku Radzieckiego. 
Chińskiej Republiki Ludowe) 
i innych krajów demokratycz 
nych.

Z cyniczną szczerością wie­
lu wybitnych mężów stanu 
państw kapitalistycznych, a 
zwłaszcza USA, głośni mówi 
o nlanach unicestwienia ca­
łych państw, zniszczeń i 
miast, eksterminacji milio­
nów ludzi. Czyż wszystko to 
może świadczyć, że ’r>ła rzą­
dzące naństw imnor Iilist.vc7- 
nvch dążą do pokoju? Wie1 z 
dzienników i czasopism am» - 
rykańskich bez ustanku kur ­
czy o przygotowaniach do w"j 
ny. A jednocześnie rząd US X 
stwarza resort do sn-aw ro"- 
broien’a. Czyż nfo byłoby lś­
nię’, gdyby zamiast tworzeń' o 

* a k i ono rp"o'i’i nr"-
oqąp-r1v wo’ennej. ’ak to v- 
czvnił /'idazoir P-dzio-ki i kra 
’«• demokracji ludowej? (oklas 
ki).

Czyż nie byłoby lepiej przv 
jąć propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zaka-.u 
stosowania broni atomowe’ 
wodorowej oraz jej produkcu? 
Czyż nie byłoby lepiej współ­
zawodniczyć nie w nroduke’ 
broni masowej zacłady, le’z 
w stosowaniu energii atom ;- 
wei dla celów po^ojcnzj-ch?

Rząd Związku Radzieckie?" 
złożył jasne oświadczenia v 
snrawie zaprzestania wyście'-' 
zbrojeń i w sprawie tej non'? 
ra ras cała postępowa ludz­
kość.

Imperialiści wymyślają baj 
ki o „żelaznej kurtynie", któ­
rą Związek Radziecki odgro­
dził się rzekomo od świata ka 
pitalistycznego. Przyjrzyjmy 
się, kto w rzeczywistości stwa­
rza tę kurtynę. W ciągu ostrt 
nich lat do Związku Radziec­
kiego przyjeżdżało bardzo wie 
lu ludzi ze Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i innych kra­
jów kapitalistycznych. Było 
wśród nich wielu przedstawi­
cieli burżuazji^ przecież dość 
reakcyjnych, głoszących poglą 
dy bynajmniej nie postępowe 
Mimo to, zezwalano im na 
zwiedzanie Związku Radziec­
kiego 1 ludzie ci mogli wszę­
dzie bywać, nie napotykając 
na swej drodze żadn^h prze­
szkód w nostaci ..żelaznej kur 
tyny" o której iak wiele piszo 
prasa burżuazyjna.

A jak postępują amerykań­
skie kola rządzą?e? Nie do­
puszczają one do Stanów Zjod 
noczonych ludzi miłujących 
pokój, stawiają obywatelom 
radzieckim, których zaproszo­
no do Stanów Zjednoczonych, 
warunki poniżające godność 
ludzką. A więc to nie w Związ 
ku Radzieckim istnieje „żelaz 
na kurtyna", stworzona ona 
została w Stanach Zjednoczo­
nych.

Albo weźmy na przykład 
rozwój stosunków handlowych. 
Stany Zjednoczone zabraniają 
zależnym od nięh krajom pm 
wadzenia nieskrępowanego 
handlu międzynarodowego, 
zwłaszcza z krajami obozu de 
mokratycznego. Chcą one 
sprzedawać nam zleżałe, nie 
mające zbytu towary i powia­
dają przy tym. że pragną otrzy 
mywać w zamian surowce strą 
teglcz-e Jest rzeczą zrczumi.a 
ła, że żadne szanujące się pa)i 
stwo r‘e może zeodzić się na 
takie lichwiarskie warunki. 
Mówiliśmy i mówimy — han­
dlujmy na zasadach równości. 
Taka wymiana handlowa przy 
czyniać się będzie do zbliże­
nia narodów, do lepszego zro­
zumienia wzajemnego.

(Dokc^czen/e no 4-e/ ttrj



Pokój,niepodległość,przyjazna współpraca 
wspólnym dążeniem Azji i Afryki 

Przemówienie Czou En-laia w Bandungu
PEKIN. 19 bm. na konferencji krajów Azji i Afryki 

w Bandungu premier Chińskiej Republiki Ludowej Ctdu 
En-lai wygłosił przemówienie, w którym oświadczył 
mlę-zy9:inytni:

Po raz pierwszy w dziejach 
przedstawiciele tylu krajów 
Azji i Afryki zebrali się, bV 
omówić wspólne problemy. Na 
obu tych kontynentach żyje 
przeszło połowa mieszkańców 
luli ziemskiej. Ludy A2J1 i 
Afryki stworzyły wspaniałą 
starożytna cywilizację i wnio­
sły ogromny wkład do rozwo­
ju ludzkości. Jednakże w o- 
kresle nowożytnvfn większość 
krajów Azji i Afryki w roz­
maitym stopniu ulezła grabie­
ży i uciskowi kolonizatorów. 
Tym sarnim utrzymsno je 
przymusowo W niezmiennym 
s'inte nędzy 1 zacofania. Głos 
naszych narodów był tłumio­
ny. nosze ospKacje narodowe 
b*ły dławione i 0 naszvm lo- 
rn decydowali inni. Nie mie­
rźmy więc innego wvboru, jak 
tvlko powitać przeciwko kolo­
nia! wmówi.

Ponieważ cierpienia nasze 
pochodzę r tyeh samych żró 
rl**ł. a wałka nasza zmierza 
<Jo tego samero eclu, nrte>o 
mv. naród® Azil i Afryki, 
możemy !®*wlei »ns’eżć 
wsr>ólnv Jeryk i od d.b>gie~o 
iw*u żywlrr” w'ołc’->’’» gł* 
hoka sympMię do sj-b'« i 
troskę o n*M.ą pnwsMo^Ć. 
Obecnie strefą A'■di i Afry­

ki uległa radykalnej zmianie. 
Coraz więcej krMów zerwało 
lub zrywa nota kolonializmu. 
Mocarstwa kolonialrte nie mo­
gą tuż używać metod, jakie 
stosowały w przeszłości, bv 
knntvnuować grabież i iie<sk. 
Dzisiejsza Azja i dzisiejsza 
Afrvka nte są t">ż t'-m, 
bvłv wezorsi. Na-ndy w<Ohl 
królów w tej strełi“, nn dłu­
gich latach wa'ki, wzięł” rwo 
losy we własne ręce. Nasza 
konfereneła Wm-gżą właśnie t< 
głębokie przemiany historycz­
ne.

Ale panowanie kolonializmu 
w tej strefie nie zakończyło 
się jeszcze i nowi koloniza-

torzy starają się zająć miejsce 
starych kolonizatorów. Nie­
mało narodów Azji 1 Afryki 
dotychczas jeszcze żyje w wa 
runkach niewoli kolonialnej. 
Niemało narodów Azji 1 Afry-1 I 
ki cierpi z powodu dyskrymi­
nacji rasowej i pozbawionych 
test praw człowieka. Drogi, ja 
kie my, narody Azji i Afryki, 
wybraliśmy w walce 0 Wol­
ność i niezależność, mogą być 
rozmaite, lecz łączy nas współ 
na wola zwycięstwa i ocalenia 
naszej wolności i niepodległo­
ści.

Rozmaite mogą być specy­
ficzne warunki w każdym z 
naszych krajów, lecz Więk­
szość z nas musi W jednako­
wym stopniu zlikwidować stan 
zacofania, spowodowany przez 
panowanie kolonializmu. Po­
winniśmy rczwliać na^żć kra­
je w warunkach niezależności 
bez ingerencji z zewnątrz 1 
zgodnie z wolą narodów.

Narody Azji 1 Afiwkl od 
dłuaiego czasu cierpiały r. Od­
wodu agresji i wojnv Kolo- 
rizatcz.y zmusili wiele naro­
dów Azii i Afryki do Udziału 
w a*rpSt-vmvch wojnach, ja­
ko mięso a^-mątnl*'. Dlatego 
też narody obu tvrh knntrnen 
tów żywią głęboki wstręt do 
wojny agresywnej. Wiedzą 
one, że nowe pogróżki wojen 
ne nie tvlko będą Mgrażałr 
niezawisłemu rozwojowi ich 
krajów, lecz również wzmogą 
niewolniczy ucisk kdnnlżato- 
rów. Oto dlaczego dla naro­
dów Azii i Afryki coraz droż­
sza jest snrawa rnkniu i nie­
podległości narodowej.

W tym s'nni* rzr-ry wsnói 
nym 4a*eniehi narodów Arii 
1 Afryki nie może być nie 
innego Jak ołtrnna pokojtt 
rn ŚwJCęle. yd"h*rU i m- 
ebntcąasię nienódłeetotct ną. 
rodowej <łra« zacieśnianie 
rrtyjazmćj współpracy mię­
dzy narodami.

walczyć przez dłuższy jeszcze 
czas.

Chiflorń, podobnie jak In­
nym krajom Azji i Afryki, nie 
zbędnie kóniCczrte jest do roz 
woju naszej niezależnej i su­
werennej gospodarki, pókójo- 
wć otoczenie międzynarodowe

Należy stwierdzić, że 
wspólnym pragnieniem prte 
budzonych narodów Azji I 
Afryki jest walka przeciw­
ko dyskryminacji rasowej, 
watka n podstawowe prawa 
crlnwieka. przeciwko koto- 
nlalłemówl. o niezawisłość 
narodową, walk A w obronie 
wła*n“J snwerenn"'*, i In­
tegralności teeytorialnej.

Na zasadzie równości
i wzajemnych korzyści

My, nśródy Azji i Afryki 
nówi-m'śmy współpracować w 
dżlłdzlńfe gospodarcze! i kul­
turalnej, ab* ułatwić z’tkW1d* 
Wg"'* ze-efchią 
1 kulturalnego, będącego wynl 
kiem długiego ok» esu w”ż”skv 
i u*’sk'i kolonialnego, Współ­
praca ta howihha Obierać śi* 
na zasadzie rńwhośc! 1 wzajćtr 
nych korzyści, bez żadnych 
przywilejów.

W oparciu o zasady wzajem­
nego poszanowania suwerenno 
Scl j integralności terytorialnej, 
ó zasadę nieagf-śjl, nieiftfero- 
wahia w weWnęftztę spraw-' 
innych państw Ofaż o zasadę 
równości i wzajemnych korzy­
ści może być osiągnięta poko­
jowa WFpóHslniehia krajów 0 
różnyćh Ustrój ach Społecznych. 
Jeśli zasady to będą przestrze­
gane, nio ma powodów, aby 
spory międzynarodowa nie mo 
gły być rozstrzygane w drodze 
rokowań.

W Uhlę obrony poWSreeh- 
nego pokoju, my, narody a- 
tjfctyckle I afrykańskie, ży- 
jące w warunkach mniej lub 
Wlęc j podobnych, powinniś­
my pi?rws| współpracować 
ze sobą w duchu przyjaźni 1 
wcielić w życie zasadę po­
kojowego współistnienia. Roz 
bletnnśei i waśnie wywołane 
w przeszłości między kraja­
mi yAtJi i Afryki prżcZ reżim 

•kolonialny powinny aniknąć.
My, haródy Azji i Afryki, to

Pragniemy nawiązania 
pokojowych stosunków ze wszystkimi 

krajami świata
Mlhęły beźpowfotnie ćzasy, 

gdy o losśćh narodów Azji i 
AŹrykl decydowali cudzoziem­
cy według własnego widzimi­
się. Jesteśmy pewni, że jeśli 
będziemy zdecydowanie bro­
nili pokoju, nikt nie zdoła wcią 
gnąć hós do wojny, Jeśli bę- 
dkiemy źd&ćydowńhia walczyli 
w obronie naśźej hieźawiśłóśći 
natodowej; nikt nie będzie na­
dal nas ujarzmiał. Jeśli będzie 
my zdecydowanie dążyli do ha 
wiązania prtyjaznćj Wepólpra 
ćy, nikt ńie żdoła Paś poróż­
nić.

Kraje Ażji 1 Afryk, prti- 
gną pokoju i niezależności. 
Nfó zAmltrzarńy przeciwsta­
wiać krajów Azji i Afryki 
krajom innych Części świata. 
Pfagni my nawiązania poko­
jowych stosuhków 1 współ­
pracy i krajami innych czę­
ści świata.

Zwołanie niniejszej konferen 
cji hlo było rzeczą łatwą. Cho- 
ćiaź w wielu sprawach istnie­
ją między nami różnice poglą­

Zamachy na suwerenność i 
terytorium któregokolwiek krr 
ju i ingerencja w sprawy we­
wnętrzna innych państw nie­
uchronnie zagrażać będą poko 
łowi. Dlatego też uważamy, żc 
porozumienie genewskie w 
sprawie przywrócenia pokoju 
w Indochinach powinno być 
ściśle 1 u/zciwift wykonywane 
Nie wólnó tolerować żadne; 
Ingerencji z zewnątrz lub sa­
botowania tegh porozumienia 
Problem pokojowego zjedno­
czenia Korei również powinien 
być rozwiązany zgodnie z ty- 
Ift! zśsadami.

winniśmy szanować się na­
wzajem 1 itshnąó wszelkie 
powody do wzajemnych po­
dejrzeń i obaw.

Rząd Chińskiej Republiki 
’,udnwej w pełni popiera cele 
‘ęónferehcJi krojów Azji i A- 
tryki, określone przez nremie- 
*ow pięciu krajów południo- 
wn-azjatyckich we wspólnym 
komunikacie ogłoszonym po 
paradzie w Sogorze. Uważamy, 
że w celu zapewnienia po­
wszechnego pokoju i współpre 
cy, kraje Azji i Afryki powin­
ny przede wszystkim we współ 
nym interesie dążyć do opartej 
ną dobrej woli współpracy o- 
raz nawiązać stosunki przyjaź­
ni i dobrćgo sąsiedztwa. Indie, 
Bufłha i Chipy Oświadczyły, 
że ich wzajemne stosunki będą 
Się Opierały ha pięciu zasa­
dach pokojowego współistnie­
nia. Zasady te zrtajdują popar­
cie Wśród coraz większej liczby 
krajów. Chl.ąy śą gotowe na­
wiązać normalne stosunki z in 
nymi krajami Azji i Afryki 
pod watunkiem ścisłego prze­
strzegania tych pięciu zasad i 
pragną normalizacji stosunków 
między Chipami a Japonią. 
t)la osiągnięcia wzajemnego 
zrozumienia 1 nawiązania 
współpracy proponujemy, aby 
przedstawiciele rządów, parla­
mentów i Organizacji społecz­
nych krajów Azji 1 Afryki od­
wiedzali się nawzajem.

dów, nie powinn* one wpłynąć 
na nasze wspólne dążenia i 
pragnienia. Konferencja nasza 
powinna dać wyraz naszemu 
wspólnemu pragnieniu j przez 
to Samo stać Się cenną kartą 
w dziejach Azji i Afryki. Je­
dnocześnie końtakt nawiązany 
między nami dzięki tej konfe­
rencji powinien być utrzyma­
ny, abyśmy mogli wnieść jesz­
cze większy wkład do sprawy 
zapewnienia powszechnego po 
kój IŁ

Jak słusznie stwierdzi, pre­
zydent Republiki Indonezyj­
skiej Soćkamo, my, ludy Azji 
i Afryki, musimy być zjedno­
czeni.

Niech mi wolno będzie wy­
razić z góry radość z powodu 
pomyślnych wyników obrad 
naszej konferencji.

• • •
W uzupełnieniu swego prze­

mówienia premier Czou En-lai 
zajął stanowisko wobec rozmai 
tych uwag, wysuniętych przez 
poprzednich mówców.

Wyrażamy niezłomne przekonanie, ze 
przyjaźń między narodami ZSRR i Polski 

będzie się nieustannie zacieśniać 
Przemówienie I Sekretarz^ KC KPZR 

Iow. N. (hrutze/owa 
na uroczystej akademii w Warszawie
(Dokończenie z 3 str.)

Reakcyjne koła Stanów Zj< 
dnoczonych wykorzystują pra 
sę, radio, wszcikle środki pro 
pagandy do rozpętywania Hi­
sterii wojennej, przedstawia­
jąc politykę Związku Radżi^c 
kiego, Chińskiej Republiki Lu 
dowej i krajów demokracji ja 
ko politykę agresywną.

Któż nie rozumie, że impe 
rlaliści USA i ich najemna czc 
Jadż podnoszą wrzawę na te­
mat rzekomej agresywności 
i nieustępliwości Związku Rn 
dzteckiego i innych krajów de 
mokratycznych tylko po to. 
aby usprawiedliwić przed o- 
pinią publiczną swych krajów, 
prowadzone przez imperialistów 
przygotowania do nowej woj­
ny. Propaganda ta uprawianr 
jest przede wszystkim w tym 
celu, aby uzasadnić wzrost na 
kładanych na masy pracują­
ce podatków; które przezna­
cza się na wyścig zbrojeń, co 
zapewnia monopolom kapita­
listycznym olbrzymie zyski.

Wielu dzia’aczv politycznych 
USA i innych państw usiłuje 
wmówić w narody swych kra­
jów. że z państwami obozu 
socjalistycznego nie można 
dojść do porozumienia, że roz 
mawiać z nimi należy iedynie 
.,z pozycji siły". Wyobrażają 
sobie oni, że mogą dopiąć 
swych celów przy pomocy za 
straszenia i szantażu. Jednak­
że, jeżeli tego rodzaju chwy­
ty działają jeszcze na niektó­
rych polityków zachodnio-eu­
ropejskich o słabych nerwach, 
to zawodzą one całkowicie w 
stosunkach ze Związkiem Ra 
dzieckim, Chińską Republiką 
Ludową i innymi krajami de­
mokracji ludowej. (Oklaski).

Całemu światu wiadomo, że 
Związek Radziecki nigdy się 
nie ba, 1 nie boi pogróżek. 
Wszyscy pamiętają, Jak to w 
okresie poprzedzającym II woj 
nę światową wielu krótko­
wzrocznych działaczy Europy 
zachodniej i Ameryki przed­
stawiało naszą pokojową po­
litykę jako wynik słabości. W 
latach II wojny światowej ca­
ły świat przekona, się o sile 
i potędze kraju socjalizmu. 
Naród nasz jest tym bardzie! 
pewny swych własnych sił 
dziś, kiedy wzrosła niezmier­
nie poteąa Związku Radziec­
kiego. (Oklaski).

Należy również tnieć na u- 
wadże, że w okresie powojen 
nym układ śi, na świecie u- 
leg, radykalnej zmianie. Po­
tężnym mocarstwem stała się 
wielka Chińska Republika Lu 
dowa. Z każdym dniem u- 
macnia się Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa i inne kraje 
demokracji ludowej Siły so­
cjalizmu 1 demokracji są potęż 
niejśzę od si, agresorów impe­
rialistycznych. Tylko awantur 
ntcy metą się z tym nie li­
czyć. Nie Ulega wątpliwości, 
że jeśli imnerialiści rozpęta­
ją nową wojnę światową, to 
zakończy się ona krachem ca­
łego światowego systemu ka­
pitalistycznego. (Burzliwe, dłu 
go niemilknące oklaski).

Narody krajów obozu socja­
listycznego czujnia śledzą kno- 
wan'i agresorów imperiali­
stycznych. jeszcze ściśle, ze­
spalają swa szeregi, umacniaią 
jedność w walca o pokój i so­
cjalizm. Nieustannia podnoszę 
cno poziom gospodarki narodr- 
wej, zwracając szczególną uwr 
Tl na rozwói ngjemvsłu ciężkie

Z knnfeienc i krajów Azji i Afryki

Obrady przewodniczących delegacji
PEKIN. Z Bandungu dono­

szą:
20 bm., w trzecim dniu kon 

ferencji krajów Azji 1 Afryki 
nie odbyło się posiedzenie 
plenarne. Obradowali nato­
miast przewodniczący wszyst­
kich 29 delegacji, tworzący ra 
zem komisję polityczną kon­
ferencji. Odbyły się także po 
siedzenia komisji do spraw gi 
spodarczych i komisji do 
spraw kulturalnych.

Przewodniczący delegacji 
spotykali się dwukrotnie: ra­
no i w godzinaćh popołudnio­
wych. Komunikat ogłoszo­
ny po obradach stwierdza, że 

go. Stanowi to niezawodną 
gwarancję wolności i niepodle­
głości naizych krajów.

My, ludzie radzieccy, z wła- 
neą* d świadczenia wiemy, 

że przemysł ciężki zawsze był 
będzie podstawą całej gospo­

darki narodowej i niewzruszo­
nej mocy obronnej kraju, źró- 
tłem rozwoju przemysłu lekkie 
’o i rolnictwa, źródłem stałe­
go wzrostu dobrobytu ludności. 
Kierowaliśmy się przy tym za­
wsze 1 kierujemy się nadal nau 
ką wielkiego Lenina, który 
mówił, żo „wielki przemysł ma 
szynowy i zastosowanie go w 
rolnictwie jest jedynąiekono­
miczną bazą socjalizmu. Jedy­
ną bazą pomyślnej walk i'-o wy 
bawienie ludzkości z jaszma 
kapitału".

DRODZT TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!
Narody naszych krajów pro­

wadziły przeszłości wspólną 
walkę przeciwko wspólnemu 
wrogowi — samowładcy car-> 
skiemu, przeciwko rns5'jskim i 
polskim obszarnikom i kapita­
listom, walkę o wyzwolenie 
społeczne. Walczyły ono współ 
nie przeciwko faszyzmowi nie­
mieckiemu. Po wojnie, od dzie 
sięciu już lat kroczymy nieza­
chwianie naprzód, ramię w ra­
mię, drogą budowy nowego so­
cjalistycznego życia.

Wielki syn narodu polskiego, 
uczeń i współbojownik Lenina, 
nieustraszony rycerz rewolucji, 
Feliks Dzierżyński, mniej wię­
cej przed 30 laty w liście do 
robotników Dołbysza, mówiąc 
o losach Polski, marzył o tym, 
by ujrzeć „Polskę socjalistycz­
ną -— wolną i niezależną od mo 
carstw kapitalistycznych, sil­
ną sojuszem ze Związkiem Re­
publik Radzieckich". Marzenie 
to ziściło się. (Długo niemilkną 
co oklaski).

Dziś, święcąc dziesiątą rocz­
nicę podpisania Układu polsko- 
radzieckiego, wyrażamy nie­
złomne przekonanie, że przy­
jaźń, pomoc wzajemna 1 brater 
ską współpraca między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a 
Związkiem Socjalistycznych Ra 
publik Radzieckich będą się 
nieustannie rozwijać i zacieś­
niać dla dobra i szczęścia na­
szych narodów. (Długo niemil­
knące oklaski).

Wspólnio kroczymy leninow 
skim szlakiem ku wspólnemu 
celowi. Jak nio gasnąca po­
chodnia oświetla tę drogę wal­
ki o socjalizm nieśmiertelna 
nauka nieśmiertelnego Lenina. 
(Długo niemilknące oklaski).

Niech rozwija się i krzepnie 
potężny obóz pokoju, demokra 
cji i Socjalizmu! (Długo niemil­
knąca oklaski).

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń narodu radzieckiego i 
narodu polskiego! (Burzliwo i 
długo niemilknące oklaski. 
Wszyscy wstają).

Niech żyje bratni naród pol­
ski! (Długo niemilknące okla­
ski).

Niech żyje polski rząd ludo­
wy! (Długo niemilknące okla­
ski).

Niech żyto Polska Zjednoczo 
ną Partia Robotnicza, wiodącą 
naród polski jasną drogą bu- 
iownlctwa socjalistycznego! 
(Burzliwa, długotrwała owacja 
całej sali. Wszyscy wstają).

omawiali oni problem praw 
człowieka, jak również pro­
blem palestyński. Następne 
spotkanie przewodniczących 
delegacji zostało zwołane na 
czwartek

* • •
PEKIN Komunikat o posie 

dzenfu komisji do spraw 
współpracy kulturalnej, które 
odbyło się 20 bm., stwierdza, 
że komisja rozpatrywała wnio 
ski zgłoszone przez delegacje 
Indii. Indonezji, Japonii i 
Pakistanu. Delegaci w swych 
przemówieniach „gorąco po­
pierali wnioski dotyczące 
współpracy kulturalnej".

Pokój może być zachowany
Po zawarciu roze^mu w Ko­

rei podnisanó na Konferencji 
Genewskiej rotejrh w Indochi 
nach na zośadżle poszanowa­
nia praw do niezawisłości na­
rodowej, co poparte zostało 
przez konferencję pięcia 
państw w Colombo.

W rezultacie, naplecie w sto 
sankach międzynarodowych o- 
s’abło nieco w tvm czasi”, 
a nrzed nafodaml na całym 
SWiecle. a zwłaszcza w Azji — 
zaświtała nowa nadr’eja. Je­
dnakże dalszy rozwój sytuacji 
międzynarodowej nie snełnla 
nadziel ludzkości. Na Wscho­
dzie i na Zachodzie Wzmaga 
F’’e niebcznfoczeństwo wojny. 
Uniemożliwia się spełnienie 
dążeń narodu koreOń«dHecn 
i narodu ni»mtorkle«o do nn 
Pniowego 7'ednoczenia. Za­
grożono są układy w spraw!e 
przywrócenia nokoju w Tndn- 
chinach. podpisane nn Kohe­
rencji Genewskiej. Sfsnr Źle 
dnoczohe w d’1«zvnrt Ciaśtu wy 
wołuin nnr.iec'o w tejohie w*s 
py Tatwnn. Kręte ftnłnłrtHę 
na innych knr>*vnt«<tach bodu 
ja coraz Wiece! b»z Wojsko­
wych w Azil i Afryce. Gło­
szą one otwafci*. że broń Mo 
mowa test b*ónlą klrsycma. 
I pÓdMmnią nrrvgot'""pn-i' 
do wolny atomowe!. Naród® 
Azji nie powinny ni?dy zapo­
minać, że r’erwszh bomba ato

mowa została ztzucóńa na tle 
mię azjatycką 1 że pierwszym 
człowiokiem, który zginął z 
powodu eksperymentów ż bom 
bą wodorową, bvł mieszka­
niec Azji. Narodr Azji 1 Afr® 
ki wraz z narodami Innych 
krajów ha świecić nie mogą 
przypatrywać się obojętnie 
wzmagającemu się niebezpie­
czeństwu Wojny.

Jednakże cl, którzy dopusz­
czają się agresji 1 cl, którzy 
podejmują przygotowania do 
woinv, stanowią tylko drobną 
garstkę.

Pbhtyka agresji I wojn* jeśt 
z coraz większą mocą potępia­
na ntzez narody. Ci, któCzr 
spiskują brżtrlwko pokojowi 
muszą entaa czyściej ucieka* 
się do pogróżek wojennych, 
stanowiących narzędzie Ich »- 
gresywnej polityki.

Pogróżki te nie mogą jed­
nak przestraszyć nikogo 1 
nte zmusza do nteglośol te­
go, kto zdecydowany jest 
stawiać opór. Mogą one je­
dynie doprowadź’* do tego, 
że di ktf“*y stosują pogróż­
ki, znetfla sie w Jeszcze 
hordzie! tzołowon*.! I w Jctr 
r— trudniejszej Jć-
SłeŚr"V nrzehnnntil. że J»że|ł 
stanowczo bronić bódMemy 
pokoju wrM te wstystMm’ 
narodami na fiwiede, pokój 
może być zachowany.

Kraje Azji domagają się 
niezależności politycznej 

i gospodarczej
Większość krajów Azil 1 

Afryki nie wyłączając Chin 
jest w dalszym ciągu bardzo 
zacofana pod względem góspo 
darczym wskutek długiego o- 
kiesu zależności kolonialnej. 
Dlatego też domagamy się r.ie 
tylko niczal żności politycznej; 
lecz także niezależności gospo 
darczej. Oczywiście, nasze żą­
danie niezależności politycz­
nej nie oznacza polityki odci­

nania się od krajów pólotfl- 
nych poza Azją i Afryką. Jed 
nakże okres, gdy mocarstwa 
zachodnie decydowały o na­
szym losie, należy już do prze 
szłości. Narody Azji i Afryki 
powihny ująć swe lóSy we 
Wł&sne ręce. Całkowita nie­
zależność jest celem, o który 
znaczna większość krajów 
Azji i Afryki będzie MuSlkla



 O leninowskiej teorii uprzemysłowienia

Źródło naszych zwycięstw - program naszej walki
JAKĄ była Polska w zara­

niu swej niepodległości? 
Krajem słabym i ubogim, 

krajem o niedorozwiniętym 
przemyśle, a więc o stosunko­
wo nielicznej klasie robotni­
czej, a równocześnie krajem

aby gospodarka narodowa mo­
gła wytwarzać coraz więcej na 
jednego mieszkańca — a jest 
to konieczne, jeżeli chcemy po 
lepszać warunki życia i pracy 
społeczeństwa — przemysł cięż 
ki musi coraz prędzej dośtar-

mice •— dziedzictwo chaotycz­
nej, bezplanowej gospodarki 
kapitalistycznej. Aby zbudo­
wać socjalizm, należy stale u- 
macniać władzę ludu pracują­
cego, jej fundament — sojusz 
robotniczo - chłopski, trzeba

N* zdjęciu: w. L Lenin wygłasza przemówienie na Placu Czerwonym w Moskwie 
ZS maja 1919 roku, (Fot — CAF)

bezprzykładnle zniszczonym 
przez wojnę i okupację. W la­
tach 1944—45 byliśmy pań­
stwem o nowej władzy poli­
tycznej, ale starej, XIX-wiecz- 
nej ekonomice i odpowiadają­
cym jej układzie sił społecz­
nych. "

Dziś gruntownie przeobrażo­
ny jest nasz kraj. Ten skok od 
Polski ubogiej i słabej do Pol­
ski silnej, przemysłowo-rolni­
czej jest wynikiem naszej kon 
sekwentnej walki, kierowanej 
przez partię i władzę ludową, 
przeciwko zacofaniu, o zbudo­
wanie podstaw socjalizmu. Ten 
skok jest przede wszystkim wy 
niklem świadomego i twórcze­
go zastosowania i u nas — 
stworzonej przez Lenina i roz­
winiętej w toku pięciolatek ra­
dzieckich przez Stalina — teo­
rii socjalistycznego uprzemy­
słowienia Twórcza i przeobra­
żająca siła lenlnizmu — to źró­
dło niezwykle szybkiego rozwo 
ju i wszechstronnego awansu 
naszego kraju.
L ENINOWSKA teoria socja 

llstycznego uprzemysłowię 
nia uczy, że głównym i decy­
dującym orężem w walce o zbu 
dowanie socjalistycznego spo­
łeczeństwa, o zapewnienie te­
mu społeczeństwu coraz lep­
szych materialnych i kultural­
nych warunków życia jest roz­
wój przemysłu. Przemysł — 
wskazuje leninizm — Jest mo­
torem gospodarki narodowej. 
Przemysł socjalistyczny jest 
warunkiem wzrostu sił wytwór 
czych, zwiększania się dochodu 
narodowego. Będąc głównym 
wytwórcą środków nrodukci* 
i poważnym wvtwórcą środ­
ków konsumpcji, socjalistycz­
ny przemysł jest rozstrzygają­
cym orężem nartii i władz” lu­
dowe] w walca o przawekslo- 
wanio całej gospodarki na tor” 
socjalizmu, o zaheznieczonto 
jej szybkiego i stałego rozwo­
ju.

Tę swoją przeobrażającą ro­
lę socjalistyczny pizemysł spel 
niać może tylko i jedynie pod 
warunkiem istnienia wysoko 
rozwiniętego prz.mysłu cięż­
kiego. Kotalnie i hut, , zakła­
dy budowy maszyn i elektrow­
nie -- to fundament nowocze­
snej ekonomiki. One dostar­
czają przemysłowi lekkiemu, 
rolnictwu i transportowi urzą­
dzeń • technicznych, one też 
stanowią o wielkości ioh pro­
dukcji, o ich rozwoju. Wynika 
stąd, że aby realizować zasadę 
rozszerzonej reprodukcji, tj.

czać gospodarce coraz to wię­
cej paliw i energii, metalu i 
chemikaliów, coraz Więcej co­
raz wydajniejszych maszyn.

A jest to możliwe tylko wte­
dy, gdy produkcja środków 
produkcji, a więc przemysł cięż 
ki, rozwija się szybciej aniżeli 
inna gałęzie gospodarki naro­
dowej. Jest to podstawowy wa 
runek wszelkiego rozwoju go­
spodarczego w ogóle, w każ­
dym ustroju, „Im bardziej roz­
wija się technika — plsze Le­
nin — tym bardziej eliminowa­
na jest ręczna praca człowieka, 
zastępowana przez szereg co­
raz bardziej I bardziej złożo­
nych maszyn: w globalnej pro­
dukcji kraju coraz więcej miej 
sca zajmują maszyny i przed­
mioty konieczne do Ich wyro­
bu". Na tej podstawie Lenin 
formułuje prawo, które nazy­
wa „prawem szybszego wzro­
stu środków produkcji".

W okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu 
pierwszeństwo rozwoju produk 
cji środków produkcji spełnia 
szczególną rolę.

Aby zbudowany motał so­
cjalizm, socjalistyczne stosun­
ki produkcyjne muszą objąć 
wszystkie dziedziny wytwórczo 
ści, oczywiście łącznie z rolnic­
twem. Aby zbudować socja­
lizm, trzeba przebudować — w 
oparciu o nowoczesny wielki 
przemysł — wszystkie gałęzie

listycznego uprzemysłowienia. 
Socjalistyczny przemysł cięż 

ki umożliwił Związkowi Ra­
dzieckiemu obronić kraj od ka 
pitalistycznej interwencji, 
stworzył w ZSRR warunki dla 
kolektywizacji wsi, pozwolił 
zrekonstruować i unowocześnić 
cały przemysł, rolnictwo i 
i transport, stwarzając tym sa­
mym bazę dla nieustannego 
wzrostu wydajności pracy i 
rozwoju produkcji, co jest nie­
odzownym warunkiem podno­
szenia stopy życiowej mas pra­
cujących. W pełni potwierdziły 
się słowa Lenina, że: „dopiero 
wtedy, gdy kraj zostanie zelek 
tryflkowany, gdy przemysł, roi 
nictwo i transpo-t zostaną osa­
dzono na bazi” technicznej no­
woczesnego wielkiego przemy­
słu. dopiero wtedy zwyciężymy 
ostatecznie".

Podobną rolę odgrywa rea­
lizacja leninowskiej teorii so­
cjalistycznego uprzemysłowie­
nia i U nas. Oczywiście, sam 
fakt istnienia Związku Ra­
dzieckiego, jego pomoc stwo­
rzyły zasadniczo inne wartmki 
budownictwa socjalizmu. 
Zmniejszyło to — rzecz jasna 
— wyrzeczenia i ofiary, jakie 
nieuchronnie pociąga za sobą 
szybkie tempo budownictwa 
socjalistycznego. Alo Polska 
Ludowa, podobnie jak ZSRR, 
odziedziczyła po starym ustro-, 
iii kraj niezmiernie zacofany. 
To zacofania pogłębiły zniszczę 
nia wojenne. Toteż, gdy posta- 
n iwiliśmy zbudować społeczeń 
stwo socjalistyczne, to "ównież 
1 przed nami, tak jak w Rosji po 
'ewolucji, stanęło zadanie nie 
tylko oparcia naszej władz” 

wworatrwirud la­
tach 1944—1945, na socjallstycz 
nej ekonomie i nowym Ukła­
dzie sił snołecznvch, ale rów­
nież zadanie unrzcmvsłowlenir 
krain w r-vhklm temnte.

Bilans minionego 10-lecla do 
wodzi w sposób niewątpliwy, 
ża kierując się w tej walce 
leninowską teorią socjalistycz­
nego uprzemysłowienia, poszli­
śmy jedynie słuszną drogą. To­
też mamy dziś górnictwo, któ­
re wydobywa prawie 92 milio­
ny ton węgla rocznie, hutnic­
two, które produkuje 4 miliony 
ton stali rocznie, przemysł bu­
dowy maszyn, który nie tylko 
wytwarza wielokrotnie więcej 
niż przed wojną, ale i nauczył 
się budować nowoczesne ma­
szyny i urządzenia techniczne. 
Jeździmy polskimi samochoda­
mi, pływamy na polskich stat­
kach, latamy na pieskich sa­
molotach. Produkcja przemy­
słowa wzrosła u nas przeszło 
4-krotnie, w porównaniu z 
1938 rokiem i pod względem 
wielkości zajmuje piąte miej­
sce w Europie. Polska przesta­
ła być słaba i bezbronna. Dla­
tego, że mamy dziś nowoczesny 
przemysł ciężki, możemy w

nia, ten burzliwy rozwój prze­
mysłu, zwłaszcza ciężkiego, 
rozwój, który zawdzięczamy w 
dużym stopniu pomocy ZSRR, 
stał się podstawą rewolucyjne­
go przekształcenia całej nasze,i 
ekonomiki. W oparciu o niepo­
miernie zwiększone możliwości 
przemysłu ciężkiego mogliśmy 
przystąpić do przebudowy, roz 
budowy 1 budowy szeregu za­
kładów pracujących na bezpo­
średnio zaspokojenia potrzob 
społeczeństwa. Rozwój przemy 
słu ciężkiego umożliwił nam u- 
nowocześnien-e innych gałęzi 
gozpoddrki. Rozwój przemysłu 
pociągnął za sobą przeszło dwu 
krotno zwiększenie szeregów 
klasy robotnlcftj.

Mimo wielu braków, doku­
czających nam w życiu co­
dziennym, jest oczywistym 
faktem, że podstawowa masy 
narodu żyją dziś lepiej niż 
dawniej. Nie ma dziś w Pol- 
sca bezrobocia, nikt nie od­
czuwa braku chleba. Poważnie 
wzrosły w ubiegłym dziesię­
cioleciu kwalifikacje zawodo­
we i kultura milionowych mas 
Wszystko to byłoby niemożli­
we, gdyby nie wielki trud, ja­
ki włożyliśmy w budowę prze 
mysłtl ciężkiego.
D OZWOJ przemysłu ciężkie 
11 go umożliwił podjęcie na 

dużą skalę produkcji nowocze­
snych środków produkcji dla 
rolnictwa.

Jest to fakt o daleko idą-

uchwały II Zjazdu partii, któ­
re na podstawie sukcesów o- 
siągniętych w budownictwie 
socjalistycznym, a zwłaszcza w 
budowie przemysłu ciężkiego, 
proklamowały ogólnonarodo­
wą walkę o szybszy wzrost sto­
py życiowej mas pracujących.

Co jest nam potrzebne, aby 
v .lkq tę wygrać? Przede 
wszystkim szybszy rozwój pro 
dukcjj rolnej, nieustanny roz­
wój spółdzielczości produkcyj­
nej. Musimy zatem kierować 
nr wieś coraz więcej i wię 'ej 
nawozów sztucznych i środ­
ków ochrony roślin, musimy 
dawać wsi "oraz więcej 1 co­
raz wyższej jakości traktorów 
i maszyn rolniczych. Może nam 
to zabezpieczyć tylko przemysł 
Ciężki.

Ogólnonarodowa walka o 
wyższy poziom życia ludzi pra 
cy wymaga nieustannego obni­
żania kosztów produkcji drogą 
wzrostu wydajności pracy. 
Główną zaś dźwignią wzrostu 
wydajności jest nowoczesna 
technika, w którą wyposaża 
całą naszą gospodarkę narodo­
wą przemysł ciężki.

I mimo, że II Zjazd naszej

podnosić kwalifikacje 1 poziom 
kulturalny społeczeństwa. Trze 
ba wreszcie dźwignąć w górę 
stopę życiową społeczeństwa 1 
nieprzerwanie wzmacniać o- 
bronność kraju. Żadnego z tych 
zadań, ale można wypełnić bez 
socjalistycznego przemysłu cięż 
kiego. Wszystkie one są do roz 
wiązania, kiedy przemysł ta- 
kj Istnieje.

pi ALA historia budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR, 

a także nasze własne doświad­
czenia są bezspornym potwier­
dzeniem tej leninowskiej nau­
ki. Zwycięstwo socjalizmu w 
Związku Radzieckim, niezmie­
rzona potęga pierwszego pań­
stwa socjalistycznego, jego 
wspaniałe zwycięstwo w woj­
nie z hitlerowską machiną wo­
jenną, stały wzrost stopy ży­
ciowej narodów radzieckich — 
wszystkie te historyczne osiąg 
nięcia byłyby niemożliwe, gdy­
by nie nieprzejednana walka 
partii komunistycznej, jej Ko­
mitetu Centralnego 1 Józefa 
Stalina przeciwko zwolenni­
kom „perkalikowej" industria­
lizacji, którzy głosili prymat 
lekkiego przemysłu nad cięż­
kim. „Punkt ciężkości industria 
llzac.il — mówił Stalin — jej 
podstawa polega na rozwoju 
ciężkiego przemysłu (paliwo, 
metal itp.), w ostatecznym wy­
niku na rozwoju produkcji 
środków produkcji, na rozwoju

Na zdjęciu: pracownice fabryki im. Włodzimierza Lenina 
w Moskwie — Anna Andrcjewa (po prawej) i Aleksandra 
Siemowa przy uzwajaniu statora do maszyn elektrycz­
nych, przeznaczonych dla Polski.

Prace przy ba­
cowie huty stall 

szlachetnych 
„Warszawa" po­
suwają alf nyb 
ko napnOd. Na 
rozległym wielo 
hektarowym pla­
cu wyrosły wiol 
kle hale, butlyn 
kl pomocnica*, 
zabudowania ad­
ministracyjne o- 
raz pomocnicze 
obiekty przemy­
słowe. aule priy 
bywają urządze­
nia dla huty 
wznoszonej przy 
wydatnej poino- 
ey I w oparciu 
o dokumentację 
dostarczoną te 
Związku Radzie 
ekiego.

Na gdjęclui 
fragment budo­
wy hall warzzta 
tftw mechanicz­
nych

cych konsekwencjach politycz­
nych, społecznych i ekonomicz­
nych, albowiem produkcja no­
woczesnych maszyn rolniczych 
oraz nawozów sztucznych sta­
nowi jeden z podstawowych 
warunków kolektywizacji wsi 
—• zbudowania socjalistycz­
nych stosunków produkcyj­
nych w rolnictwie. Walka o 
nieustanny rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej byłaby nie 
możliwa, gdybyśmy nie zabez­
pieczyli odpowiedniej bazy 
technicznej dla zespołowego go 
spodarowanla na roli, gdybyś­
my nie realizowali z całą kon­
sekwencją leninowskiej tezy o 
prymacie produkcji środków 
produkcji.

Fakty te mówią same za sie­
bie. Fakty te mówią, że leni­
nowska teoria socjalistycznego 
uprzemysłowienia, jaką przy 
pomocy ZSRR realizowaliśmy 
w minionym 10-leciu, była jed­
nym z głównych źródeł naszych 
zwycięstw. Fakty to mówią, że 
Polska, dzięki nasz-J partii i 
władzy ludowej, któro nie­
zmiennie kierowały się nauką 
Lenina, osiągnęła poważne suk 
cesy na drodze do socjalizmu. 
Otworzyły się teraz przed na­
mi nieznane dotychczas per­
spektywy. Wyrazem tego były

partii, uwzględniając dotych­
czasowy, potężny rozwój prze­
mysłu ciężkiego, dla poprawie­
nia proporcji w naszej gospo­
darce narodowej wskazał po­
trzebę zwolnienia tempa wzro­
stu przemysłu ciężkiego w la­
tach 1954—1955, to na dłuższą 
metę głównym orężem w na­
szej walce o wyższy poziom ży 
cia, o zbudowanie socjalizmu 
w naszym kraju, zgodnie z le­
ninowską teorią uprzemy ło­
wienia, pozostaje przemysł 
ciężki. To ten przemysł, które­
go burzliwy rozwój w minio­
nych latach był głównym źró­
dłem naszych historycznych 
dokonań, będziemy rozwijać 
przede wszystkim. Jego możli­
wości i potencja) produkcyjny 
będziemy w pierwszej kolejno 
ści pomnażać. Aby rosła w siłę 
nasza ojczyzna. Aby rozwijała 
się kultura polska, aby rósł do­
brobyt naszego narodu. Aby 
sprawa, której oddał cało swe 
życie wielki przyjaciel pro­
stych ludzi, kontynuator dzieła 
Marksa i Engelsa — Włodzi­
mierz Lenin, zatriurrffowała w 
całej pełni również w naszej 
ojczyźnie.

WŁODZIMIERZ POLESKI

gospodarki narodowej, zdecy­
dowanie podnieść wydajność 
pracy. Aby zbudować socja­
lizm, trzeba zlikwidować dys­
proporcje istniejące w ekon^-

wlasnego przemysłu budowy 
maszyn". Historyczna osiągnię 
cia Związku Radzieckiego są 
wynikiem pełnego wcielania w 
życie leninowskiej teorii socja-

należyty sposób wyposażać na­
sza siły zbrojne, zabezpieczyć 
obronność kraju.

Zgodnie z założeniami leni­
nowskiej teorii uprzemysłowi®

llzac.il


Z imieniem Lenina-na zawsze
Zlocienieccy włókniarze 

uczą się metodą Kowalowa
która nauczy się pracować w 
oparciu o kowalewską metodę 
— wspomina dzisiaj Gadom­
ska. — Mimo to bałam się tro 
chę. Nie wiedziałam czy poda­
łam nowej pracy.

Niełatwe jest to. To nowe 
polega na wyeliminowaniu 
zbędnych ruchów w pracy, 
które dotychczas wydawały 
się konieczne. Pracując w ten 
sposób zaoszczędza się na każ 
dej operacji produkcyjnej cen 
ne sekundy.
Mimo początkowych trudnoś­

ci Gadomska nauczyła się pra 
cować nową jnetodą. Przyje­
chała z powrotem do Złocień- 
ca, aby nauczyć również zło- 
cienieckich włókniarzy.

W ZŁO CIEŃ CU WALCZĄ 
O CZAS

Zaraz po przyjeździe Gadom 
ska stanęła przy warsztacie. 
Przychodzili do niej na naukę 
poszczególni tkacze. Jednym 

z pierwszych jej uczniów był- 
Sylwester Werner.

Trudno mu szło opanowanie 
nowego sposobu pracy. Mu- 
siał nauczyć się innego, spraw 
niejszego wykonywania po­
szczególnych operacji, zmie­
niać ruchy rąk, inaczej usta­
wiać się przy warsztacie itp. 
Uczenie się metodą Kowalo­
wa — mawia Werner — to 
przede wszystkim precyzja ru 
chów. »

Należy jednak wiedzieć, że 
tkaczowi, który przez szereg 
lat pracował jednym i tym 
samym systemem i przyzwy­
czaił się do wykonywania 
jednakowych ruchów, trudno 
jest opanować inną metodę, 
Mimo to ogromna większość 
tkaczy w Złocienieckich ZPW 
w oparciu o metodę szkolenio 
wą, wypracowaną przez Kowa 
Iowa, znacznie podniosła swo­
je kwalifikacje. Dobre wyni­
ki osiągają dzięki temu dziś, 
znani w zakładzie przodowni­
cy pracy jak Sylwester Wer­
ner, Dionizy Kraciuk, Teresa 
Buczek 1 wielu innych.

ZAOSZCZĘDZONE 
SEKUNDY — TO DODAT­
KOWE METRY TKANINY

Uczenie się metodą Kowalo 
wa daje w Złocieńcu dobre 
wyniki. Każdy tkacz, który 
uczył się metodą Kowalowa 
zaoszczędza po kilka sekund 
na takich czynnościach jak wy 
miana czółenka, wiązanie nit­
ki osnowy przed nicielnicą i 
za nicielnicą, szukanie wątka 
itp. Zdawałoby się, że te kilka 
sekund to niewiele. Jednak 
w ciągu dnia każdy tkacz wy­
konuje takich czynności kil­
kaset, a często i więcej. W re 
zultacie każdy z nich zaoszczę 
dza w ciągu dnia co najmniej 
30 min. Te 30 minut to kilka 
procent dziennego planu, jaki 
ma każdy tkacz. Te cyfry m 5-

wią wiele. Mówią one o tym, 
że polscy włókniarze ucząc 
się metodą radzieckiego in­
żyniera Kowalowa produkują 
setki i tysiące metrów tkani­
ny ponad plan.

Praca nowym systemem to 
gwarancja wykonania planów 
— mówi Gadomska. — Przy­
kładem może być Werner. 
Pracując starym systemem, wy 
konywał on swoje zadania 
przeciętnie w 98 proc., a dziś 
realizuje je co najmniej w 120 
proc.

I jeszcze jedno. Nie wolno 
nam zapominać, że stałe pod­
noszenie kwalifikacji metodą 
inż. Kowalowa, to także lepsza 
jakość produkcji. Dla włóknia 
rzy, to tkanina bez żadnych 
skaz — I gatunek. Na takie 
wyroby włókiennicze czekają 
przecież szerokie rzesze kon­
sumentów.

A. FACHTTNGER

W OLBRZYMIEJ hali pro­
dukcyjnej Złocieniec­
kich Zakładów Przemy 

siu Wełnianego panuje ruch. 
Stukot pracujących krosien 
zagłusza rozmowy. Tuż przy 
wejściu do hali pracuje Dio­
nizy Kraciuk — jeden z naj­
lepszych tkaczy Złocieniec­
kich ZPW. Jego ruchy przy 
maszynie są płynne i harmo­
nijne. Każde zerwanie się nici 
osnowy wychwytuje i wiąże 
błyskawicznie. Każdą zmianę 
czółenka, Kraciuk wykonuje 
w niecałe 2 sekundy. Obsłu­
gując dwa krosna wykonuje 
on swoje zadania w około 120 
proc. Dionizy Kraciuk uczył 
się przecież radziecką metodą 
Kowalowa i dzięki temu osią­
ga tak dobre wyniki.

— Metod? Kowalowa uczy­
my naszych łudź’ już od prze 
szło dwóch lat — powiada 
nam '^rektor zakładów tow. 
Mielcarek. — Wprowadzenie 
tej metody w naszej fabryce 
wiąże się z jedną z najlepszych 
tkaczek Marią Gadomską,

NAUCZ SIĘ — ABY'NAS 
NAUCZYO

Gadnmsko to młoda dziew­
czyna. Do Złocienieckich ZPW 
przyszła pracować nie znając 
żadnego zdtwodu. Tu nauczy­
ła się tkactwa i tu stała się 
przodującą tkaczką.

Pracowała dobrzej lecz chcla 
ta pracować leszcze lepiej. Rok 
1952 był okresem kiedy pol­
scy met?lowcv uczyli się od 
radztecki-to tokarza Koleso- 
wa. Także nasi hutnicy, gór­
nicy i kolejarze stosowali w 
swojej nrncy radzieckie męto 
dy. Daw ało tą dobre wyniki.

— Musimy też spróbować 
pracować radziecką metodą —■ 
mówili złocienieccy tkacze. — 
Przecież włókniarze z łódz­
kich zakładów uczą się na 
doświadczeniach Kowalowa.

Ich zdanie podzielała dyrek 
cja i rada zakładowa. Trzeba 
wiec było kogoś wysłać do Ło 
dzi, aby nauczył się pracować 
po nowemu. Załoga postanowi 
la, że do rodzi pojedzie Maria 
Gadomska.

— To nie łatwo nauczyć1 się 
pracować po nowemu — mó­
wili jej robotnicy — musisz do 
brze opanować metodę Kowa­
lowa tak, aby nas później • na­
uczyć.

W kilka dni później Gadom 
ska siedziała w pociągu jadą- 
cym do Łodzi. — Byłam dum­
na, że to właśnie ja będę 
pierwszą złocieniecką tkaczką,

Muzeum w górach
NA HORYZONCIE ośnieżo­

ne szczyty Tatr. Poniżej 
ciemna linia świerko­

wych regli. U stóp masywów 
skalnych soczysta zieleń wzra­
stających zbóż.

Poronin. Mała, biedna góral­
ska wioska. Od Zakopanego od­
dalona jest zaledwie kilka kilo­
metrów. ale w porównaniu z 
nim jest wyjątkowo cicha i spo 
kojna. Tę właśnie miejscowość 
wybrał Lenin w latach 1913— 
1914 jako miejsce swego za­
mieszkania. Spokój, tańsze utrzy 
manie, oto co zadecydowało o 
wyborze Poronina. Największy 
człowiek naszych czasów mu- 
siał oszczędnie gospodarować 
każdym groszem. Utrzymywał 
się z niskich honorariów otrzy­
mywanych za artykuły druko­
wane w „Prawdzie".

Przyjeżdża tutaj ze swą cho­
rą żoną Nadzieżdą Krupską, któ 
rej lekarze zalecili pobyt w gó­
rach. Cała okolica, to wielka ko 
lonia rosyjskich rewolucjoni­
stów — emigrantów politycz­
nych. W jego skromnym miesz-

Nasza przyjaźń 
to pokój i szczęście

Drodzy polscy przyjaciele!

Nigdy nie zatrą się w mej 
pamięci wzruszające wrażenia 
z pobytu w Waszym kraju, 
serdeczne spotkania z robotni 
kami, robotnicami, inżyniera­
mi i technikami zakładów włó 
kienniczych Krakowa i Łódki, 
Zielonej Góry i Gorzowa, Biel 
sko-Białej, Złocieńca i Szcze­
cina. W zakładach włókien­
niczych Polski Ludowej wi­
działem wysoką kulturę pra­
cy, widziałem jak szeroko wy 
korzystywane są metody ta­
kich moich rodaków jak inż. 
Fiodor Kowalew, Lidia Kora- 
bielnikowa, Aleksander Czut- 
kich i innych.

W moim albumie troskliwie 
przechowuję fotografie, które 
otrzymałem od tkaczy kra­
kowskiego kombinatu baweł- 
niano-papierniczego — Paika 
i Szawłońskiego. W 1953 r. 
tkacze krakowscy obsługiwali 
po osiem warsztatów i wypał 
niali 130 proc, normy. Żegna­
jąc się ze mną, ci przodujący 
tkacze mówili, że w niedługim 
czasie osiągną jeszcze lepsze 
wyniki w pracy. Nie wątpię, 
że Paik | Szawłoński dotrzy­
mali swego słowa.

Przechowuję również foto­
grafię Stanisława Bagniuka — 
przewodniczącego spółdzielni 
produkcyjnej Dobiesławiec w 
województwie koszalińskim. 
Pamiętam z jakim wzrusze­
niem opowiadał on o perspe­
ktywach rozwoju spółdzielcza 
go gospodarstwa, które już w

1953 r. było jednym z najle­
pszych w Polsce.

Trudno wyrazić w słowach 
wrażenie, które wyniosłem z 
wizyty w Warszawie. W nie- 
bywaie krótkim czasie stolica 
Wasza dosłownie powstała z 
ruin i, jak powiadają sami 
warszawianie, stała się jeszcze 
piękniejsza. Jako symbol na­
szej wiecznej, niewzruszonej 
przyjaźni wznosi się piękna bu 
dowla — Pałac Kultury i Nau 
ki im. Stalina.

Obecnie w naszym kraju ra 
dzieckim przeprowadza się 
kampanię zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju w sprawie zakazu bro 
ni atomowej.

Składając swój podpis pod 
tym dokumentem, myślałem o 
naszej przyjaźni, o naszej 
wspólnej przyjaźni z wielki­
mi Chinami, ze wszystkimi 
krajajni demokracji ludowej. 
Przyjaźni tej nic naruszy nikt, 
dlatego, że wzmocniona zosta­
ła krwią.

Nasza przyjaźń — to pokój 
i szczęście.

Dziś w dzień dziesięciolecia 
podpisania Układu o przyjaź­
ni, wzajemnej pomocy i współ 
pracy powojennej między na­
szymi krajami, pragnę z całe­
go serca życzyć Wam nowych 
osiągnięć w pracy i szczęścia 
w życiu.

kaniu wynajętym u górala Pa­
wła Gutta koncentruje się ich 
życie ideowe. Tu odbywają się 
zebrania, narady, w wielkiej 
konspiracji — konferencje par­
tyjne.

Do małego urzędu pocztowe­
go napływają adresowane do 
Lenina listy i gazety z całego 
świata. Otrzymuje je także z 
Rosji, gdzie rozwinęła się w 
tym czasie nowa fala rewolu­
cyjnego zrywu proletariatu. Pol 
skę wybrał, by być jak najbli­
żej swej ojczyzny i kierować 
walką mas przeciw carskiemu 
uciskowi.

Z okresu jego pobytu w gó­
rach pozostało wiele pamiątek. 
Lenin pozostał żywy w pamię­
ci miejscowej ludności, pro­
stych górali, z którymi często 
prowadził szczere, osobiste roz. 
mowy.

W 1947 roku dom w Poroni­
nie, w którym zamieszkiwał 
Lenin został zamieniony w mu­
zeum poświęcone jego życiu i 
działalności.
, Od tej pory muzeum zwiedzi­
ło setki tysięcy ludzi z kraju, 
a nawet z najodleglejszych za­
kątków całego świata. Odwie­
dzali je prości ludzie i wybitne 
osobistości. Był wielki obrońca 
pokoju Fryderyk Joliot-Curie, 
Paul Robeson. Były setki miesz­
kańców Ziemi Koszalińskiej.

Każdy z nich przeżył w tym 
domu chwilę szczerego wzruszę 
nia. Spotkanie z tymi pamiątka 
mi Jest dla wielu natchnieniem 
do osobistych wynurzeń, dekla­
racji, postanowień.

Paweł Gutt Mostowy wpisu­
jąc się jako Jeden z pierw­
szych do księgi pamiątkowej 
napisał: ,

„Jestem dumny, te w domu 
moich rodziców mieszkał I pra­
cował Wielki Dobroczyńca Ludz 
kości, aby lud pracujący wyr­
wać ze szponów kapitalizmu — 
Włodzimierz Uljanow".

Bronisława Darula, góralka 
z Poronina: „Cieszę się, że u 
nas w Poroninie jest muzeum 
po wielkim człowieku, którego 
pamiętam z roku 1913, gdy czę­
sto przychodzą do mego ojca 
na pogawędki".

Młody Niemiec, członek Fpj 
Rudolf Horth po zwiedzeniu 
muzeum skreślił słowa:

„Niemiecka młodzież będzie 
realizowała wskazania ł.enina: 
uczyć się, uczyć się i jeszcze 
raz uczyć się".

Zdjęcia, plansze, podpisy, 
skrawki rękopisów pokazują 
życie i rewolucyjną drogę tego 
geniusze ludzkości. Pokazują 
go nam takim jakim był w rze­
czywistości. Prostym w obej­
ściu, serdecznym przyjacielem 
ludzi.

Oto np. w jednej z sal wis! 
fotografia Lenina z roku 1913. 
W słomkowym kapeluszu, z gó­
ralską ciupagą w ręku, Lenin 
t-daje się na wycieczkę w góry. 
Był zamiłowanym turystą i zwo 
lennikiem długich wycieczek. 
Zdobył Rysy, Świnicę...

W grubych księgach pamiąt­
kowych można znaleźć także 
wpisane nieprzywykłą do pióra 
chłopską ręką wypowiedzi lu­
dzi Ziemi Koszalińskiej.

„Lenin Jest naszym symbolem 
i nauczycielem, Jak również na­
szym natchnieniem..." pisała 
uczestniczka wycieczki z pow. 
białogardzkiego Helena Wro- 
niak.

Głęboko zapadły w serca wra 
żenią z pobytu w muzeum 
uczestnikom wycieczek chłop­
skich z naszego województwa. 
Wyrazem uczuć wszystkich 
może być wypowiedź ob. Kuli­
ka z Białej:

— Cieszę się bardzo — mó­
wił później — źe miałem moż­
ność poznać miejscowość 1 
dom. w którym mieszkał i pra­
cował Włodzimierz Lenin. Gdy 
wszedłem do tego domu ogar­
nęło mnie wzruszenie i z czcią 
oddałem hołd tym pamiątkom, 
które były świadkiem jego 
obecności.

W pięknej formie wyraziła 
swe uczucia Lisówna ze Szwe­
cji pow. Walcz. W pociągu 
wracającym z Poronina zorgani 
zowano konkurs recytacji i pie 
śnl. Lisówna recytowała własny 
wiersz:

„Poronin lo miejsc*
nam wszystkim Urogle, 

Gdzie Lenin pędzli życie ubogie. 
Gdzie pisał dzieła,

wiele pracował,
Po naszych pięknych górach 

wędrował.
Ziemio ty polska, góry, doliny, 
Nie ma na świecle 

piękniejszej krainy
Jak nasze Tatry

chmurami zasłane
I dziś nam wszystkim 

w większości znane*

U wielu uczestników wycie­
czek rodzi się postanowienie, 
by jeszcze lepiej pracować 1 
swą pracą przyczyniać się do 
budownictwa, szczęścia ludzkoś 
ci — socjalizmu, czemu poświę­
cił cale swe życie Włodzimierz 
Lenin.

Lenin żył, źyje 1 żyć będzie 
w sercach ludzi. Nieśmiertelna 
bowiem iest idea, która stwo­
rzył.

Na zdleclu — po lewej’ tow Arbatskij po powrocie z wycieczki do Polski opowiada współtowarzyszom pracy o rozwoju przemysłu 
tekstylnego w naszym kraju. Po prawej: ogólny widok sali zebrań w Kombinacie Włókienniczym „TriechgomajaManutokUma-h

Mieczysław Jastrun

Wspomnienie z Poronina
(Fragment)

Czyż kamień albo brąz może być tak pojętny, 

Aby wyrazić chwilę i stulecie?
Nawet wolności pieśń zmienia akcenty 

Na tej planecie.

..Znał przyszłość, nie jak wróżbita lub prorok 
^Wróżący z kart i zabobonnych ptaków

Jak dąb z czytelną dla leśnika korą

Czas był dla niego, nim go w czyny zakuł.

Gdy z faktem wiązał fakt, to z nich konieczne wnioski 

Niby strumienie ze źródeł wynikały, 

Rozmawiał z nimi tu, mieszkaniec wioski, 

Lecz widać było, że zszedł z orlej skały.

Myśl jego w kłębach śnieżycy 1 w dymie 

Nadlatywała, aby siąść na naszym brzegu, 

Ubrać się w słowa, przyjąć jego Imię

I w słońcu trwać jaśniejsza od górskiego śntegH.

Władimir Arbatskij
pomocnik majstra Moskiewskiego Kombinatu Włókienniczego 

„Triechgomaja Manufaktura" im. F. Dzierżyńskiego.



Braterskie listy
Im bardziej pogłębia się 
nasza przyjaźń — tym 

łatwiej pokonujemy trudności
DRODZY PRZYJACIELE!

Ol KWIETNIA br. mija 10 
" * lat jak pomiędzy rzą­
dem ZSRR, a rządem PRL 
podpisany został w Waszej bo 
haterskiej stolicy Moskwie, 
Układ o przyjaźni 1 wzajem­
nej pomocy.

Pamiętamy doskonale — 
jak, dosłownie nazajutrz po 
wyzwoleniu, Związek Radziec 
ki udzielił nam braterskiej po 
mocy, dostarczając żywności 
oraj potrzebnych urządzeń 
przemysłowych 1 surowców 
dla odbudowującego się prze­
mysłu, rolnictwa i transpor­
tu.

Nasz zespół PGR Biesie­
kierz powstał w rokq 1949. Pio 
ny pierwszego roku gospoda­
rowania były niskie. Odczu­
waliśmy w tym czasie brak fa 
chowych kadr, nawozów sztu­
cznych oraz siły pociągowej. 
Posiadaliśmy zaledwie w ca­
łym zespole 275 sztuk inwen­
tarza żywego. Park maszyno­
wy był stary i zniszczony. Po 
moc otrzymywana przez Pol­
skę z Kraju Rad pozwoliła za 
opatrzyć także gospodarstwa 
naszego zespołu w coraz to 
więcej nowoczesnych maszyn 
i narzędzi rolniczych. W na­
szym zespole pracują obecnie 
dziesiątki traktorów, 5 kom­
bajnów zbożowych S-4, kom­
bajn buraczany i wiele innych 
maszyn produkcji radzieckiej.

Im bardziej pogłębiała się 
przyjaźń między naszymi na­
rodami. tvm lepiej potrafiliś­
my przełamywać nasze trud­
ności. Stosując cenne doświad 
czenia rolnictwa radzieckiego, 
jak siew krzyżowy, sadzenie 
ziemniaków systemem kwadra 
towo-gniazdowym, wysiew su 
perfosfatu granulowanego ra­
zem ze zbożem, zimny chów 
cieląt i wiele innych, osiąga­
liśmy z roku na rok wzrost 
plonów i hodowli. Zlikwido­
waliśmy setki hektarów odło­
gów; ilość inwentarza w ze­
spole wzrosła z 275 do około 
6 tys. sztuk, w r. ub. zebraliś 
my blisko dwukrotnie tyle 
zboża z hektara, co w 1949 r. I

DRODZY TOWARZYSZE!

W ZWIĄZKU z 10-tą rocz 
nicą podpisania Układu 
o pomocy i współpracy 

wzajemnej między naszymi 
bratnimi krajami zasyłamy 
Wam, Drodzy Towarzysze, na­
sze gorące i serdeczne pozdro­
wienia. Hasło: „Pomoc, przy­
jaźń i przykład ZSRR — pod­
stawowym źródłem naszych 
zwycięstw" — ma dla każdego 
polskiego robotnika, chłopa i 
inżyniera, dla każdego czło­
wieka pracy w naszym kraju 
Ogromną i głęboką wymowę. 
Nowa huta im. Lenina pod 
Krakowem, nowe stalownie,

stocznie okrętowe, fabryki sa­
mochodów, traktorów i obra­
biarek, fabryki maszyn rolni­
czych, w tym również kombaj­
nów i dziesiątki innych zakła­
dów — oto owoc braterskiej 
współpracy między naszymi 
krajami, owoc pomocy radziec 
kich robotników i inżynierów.

My, robotnicy, technicy i in­
żynierowie Słupskiej Fabryki 
Narzędzi Rolniczych pełną gar 
ścią czerpiemy z Waszych do­

W pracy swej nie szczędzi­
liśmy sił, zdając sobie w pełni 
sprawę, że pracujemy dla sie­
bie, nie jak dawniej dla ob­
szarników i kapitalistów. Czu 
jemy się w pełni współgo­
spodarzami zespołu — współ­
odpowiedzialnymi za nieustan 
ny rozwój państwowych go­
spodarstw rolnych i pełną rea 
lizację nakreślonych nam 
przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą i nasz rząd 
planów gospodarczych.

W zespole naszym, tak jak 
w całym kraju polskim jak 
długi i szeroki, motorem suk­
cesów jest stale rozwijające 
się socjalistyczne współzawod 
nictwo pracy, wyrosło w nim 
już wielu przodujących ludzi 
w naszym zespole, którymi 
się chlubimy.

Z dumą możemy Wam do­
nieść, że w’ roku ubiegłym, w 
wyniku naszej rzetelnej pra­
cy, zostaliśmy uznani w na­
szym kraju za najlepszy ze­
spół PGR, otrzymując sztan­
dar przechodni Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych i Leś­
nych w Polsce.

Pisząc do Was ten list, je­
steśmy głęboko przekonani, 
że stanie się on trwałym po­
mostem między nami. Wasze 
listy, które otrzymywać będzie 
my od Was, będą dla nas cen­
nym doradcą w naszej pracy. 
Na listy Wasze oczekiwać bę­
dziemy z wielką niecierpliwoś 
cią i radością, pamiętając ile 
serca wkłada Związek Radziec 
ki w pomoc dla naszego kra­
ju.

W tych dniach złożyliśmy 
podpisy pod Wiedeńskim Ape 
lem Światowej Rady Pokoju. 
Podpisując Apel Jednocześnie 
przyrzekliśmy sobie, że tak jak 
Wy, nieubłaganie będziemy 
walczvć o zwycięstwo sprawy 
pokoju.

Zasyłamy Wam nasze gorą­
ce i serdeczne pozdrowienia.

Załoga zesp. PGR Biesiekierz 
pow. Koszalin, województwo 

koszalińskie

ArlERAZ gościliśmy na Zie
1 mj Koszalińskiej ludzi 

radzieckich. Przyjeżdża 
li do nas radzieccy kołchoź­
nicy, pracownicy sowcho- 
zów i stacji maszynowo-trak 
torowych, robotnicy mos­
kiewskich tabryk. budowni­
czowie Pałacu Kultury i Na­
uk! w Warszawie. Podziwia­
liśmy występy Gruzińskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca, słu­
chaliśmy pięknych pieśni w 
wykonaniu ukraińskich ban- 
durzystów, oglądaliśmy wy­
stępy Kaliningradzkiego Ze­
społu Pieśni i Tańca Floty 
Bałtyckiej. Przyjmowaliśmy 
ludzi radzieckich zawsze go­
rąco I serdecznie tak, jak 
przyjmuje się tylko serdecz­
nych, prawdziwych, wypró­
bowanych przyjaciół.

Gościnnie przyjmują u sie­
bie również naszych chło­
pów i robotników radzieccy 
ludzie. Z Ziemi Koszalińskiej 
wielu było na wyciecz­
kach w ZSRR.

Nie ma na naszej Ziemi 
Koszalińskiej dziedziny ży­
cia, na które) by przykład, 
pomot l przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego nie 
wywierały swego, korzystne 
go dla nas wpływu. Setki 
kombajnów I innych nowo­
czesnych maszyn rolniczych 
na naszych polach, nowe me 
tody w dziedzinie uprawy 
roślin i w hodowli — oto 
widomy znak pomocy I bra­
terskie) rady ludzi radziec­
kich.

Franciszek Klawlter z Ce- 
cenowa łatwiej uzyska! re­
kordową wydajność krów w 
swej oborze, gdyż korzystał 
z doświadczeń radzieckiego 
sowchozu „Karawajewo". 
Kombajner Zygmunt Hub- 
sczuk skosił w jedne żniwa 
swą maszyną 800 ha zbóż, 
gdyż wzorował się na meto­
dach pracy radzieckich kom 
bajnerów w Kraju S ławro- 
polskim. Nasi kolejarze w 
Białogardzie, Szczecinka i 
Słupsku oszczędzili tysiące 
ton węgla, usnrownilj ruch 
kolejowy, gdyż korzystali z 
dorobku maszynistów ra­
dzieckich.

Łączy nas wspólna walka 
o pokój i socjalizm

świadczeń. Metoda Kolesowa 
zdobyła sobie w naszej fabry­
ce pełno prawo obywatelstwa. 
Stosując nóż Kolesowa przy 
toczeniu osi oraz innych czę­
ści do maszyn rolniczych, za­
oszczędziliśmy w roku ubie­
głym 23 750 normogodzin i da­
liśmy naszej gospodarce naro­
dowej oszczędność w sumie po 
nad 197 tysięcy złotych. Wzo­
rując się na Waszych doświad 
czeniach, wprowadziliśmy przy

Przyjaźń ludzi Ziemi Ko­
szalińskiej z ludźmi w Kra­
ju Rad przybiera coraz bar­
dziej osobisty, serdeczniej­
szy charakter. Gdy Franci­
szek Klawlter z Cecenowa 
był na wystawie rolniczej 
w Moskwie — poznał boha­
terkę pracy socjalistycznej, 
kierowniczkę lermy mlecznej 
w sowchozie Gorki II pod 
Moskwą — Ninę Komarową. 
Wzorowi hodowcy piszą do 
siebie listy, dzieląc się w 
nich wzajemnie doświadcze­
niami w pracy. Korespondu­
ją ze sobą kołchoźnicy koł­
chozu „Zolotoi Kolos" w Je- 
kotlerino^ce w obwodzie 
omskim, ze spółdzielcami 
„Złotego Kłosu" w Gudowie, 
w powiecie drawskim. Dzie­
lą się listownie swymi do­
świadczeniami z kolejarzami 
radzieckimi kolejarze Słup­
ska, piszą wzajemnie do sie­
bie energetycy Białogardu 1 
energetycy elektrowni ra­
dzieckiej. Chłopi, uczestni­

cy konkursu czytelniczego w 
powiecie słupskim pieczoło­
wicie przechowują list ra­
dzieckiego pisarza Borysa Po 
lewoja...

Coraz żywszy, coraz bar­
dziej bezpośredni staje się 
kontakt ludzi Ziemi Koszalin 
sklej z ludźmi radzieckimi. 
I coraz głębsza, serdeczniej­
sza staje się nasza przyjaźń.

W związku z 10-tą roczni­
cą zawarcia układu o pomo­
cy i przyjaźni wzajemnej 
między Polską a ZSRR, wiele 
kół TPPR w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach, za­
kładach pracy naszego woje 
wództwa wystąpiło z Inicjały 
wą nawiązania stałego kon­
taktu listownego z pokrew­
nymi zakładami w Związku 
Radzieckim. Wraz z serdecz 
nyml listami przesyłają Ju- 
dziorń radzieckim skromne 
podarunki — albumy, mode­
le wykonanych przez siebie 
maszyn rolniczych Ud. Po­
darki skromne, ale posiane 
z głębi serca.

Obok zamieszczamy frag­
menty niektórych z tych lis­
tów.

produkcji maszyn rolniczych w 
naszej fabryce wicie innych 
inowacji. Zmechanizowaliśmy 
m. in. malowanie wyorywaczy 
typu KBc4 produkcji naszej 
fabryki, następnie montaż j ma 
lowanii brony talerzowej 
BTcl, miniaturę której przesy­
łamy Wam W podarunku. U- 
sprawnienia to dały naszemu 
zakładowi oszczędności w su­
mie ponad 148 tys. złotych.

W naszej fabryce rozwija się 
socjalistyczne współzawodnic­
two pracy wśród robotników, 
techników i inżynierów. Dzię­
ki współzawodnictwu, mimo 
wielu trudności, plan produk­
cji za rok 1954 wartościowo wy 
konaliśmy przed terminem 9 
grudnia, zaś ilościowo 24 gru­
dnia.

Drodzy Towarzysze! List ten 
napisaliśmy z inicjatywy 
członków Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w na­
szym zakładzie z myślą, że za­
początkuje on między nami już 
stalą korespondencję, stałą wy 
mianę doświadczeń, że jeszcze 
bardziej scementuje naszą bra 
terską przyjaźń i naszą współ­
pracę. Składamy Wam gorące 
życzenia i zapewniamy, że przy 
jaźń naszych bratnich naro­
dów będzio krzepła i rozwija­
ła się, że stanie się ona pance­
rzem, o który rozbiją się wszel 
kie wrogie plany. Łączy nas 
święta sprawa walki o pokój, 
szczęście ludzkości i zwycięski 
socjalizm.

ZAŁOGA SŁUPSKIEJ 
FABRYKI NARZĘDZI 

ROLNICZYCH
Słupsk, woj. koszalińskie

Słuszną wskazaliście nam drogę

DRODZY PRZYJACIELE !

MY, członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Bory- 
szewic, w powiecie 

Sławno, w województwie ko­
szalińskim, żyjemy i pracuje­
my na ziemi, która po dłu­
gich wiekach niewoli wróciła 
na powrót do Polski dzięki zwy 
cięstwu bohaterskiej Armii 
Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Odrodzonego Wojska 
Polskiego. W niedalekim od 
nas Kołobrzegu spoczywają 
po społu w mngpaoh. noleeH. o 
wyzwolenie Ziemi Koszaliń­
skiej radzieccy i polscy żołnie 
rze. Nasza wieczysta przyjaźń 
została scementowana krwią.

Wraz z wyzwoleniem nasze­
go kraju przez Armię Radziec­
ką, wraz ze zwycięstwem w 
Polsce władzy ludowej, zmie­
niło się nasze chłopskie życie. 
W Boiyszewlc każdy z nas o- 
trzymał od państwa ziemię, 
ziarno na zasiew, wielu do­
stało inwentarz itp. Żyliśmy 
nieźle. Ale coraz częściej za­
częto mówić u nas o zorgani­
zowaniu spółdzielni produkcyj­
nej. Byli wśród nas początko­
wo tacy, którzy z nieufnością 
odnosili się do tej nowej drogi. 
Krążyły plotki, że w spółdziel­
niach jest źle. Ale każde kłam 
stwo ma krótkie nogi. Poje­
chali z naszego województwa 
chłopi do Związku Radzieckie­
go, do Waszych kołchozów. Po 
powrocie opowiedzieli nam, 
że droga zespołowej gospodar­
ki, to słuszna droga. Drogę tę 
obraliśmy i my.

Nasza spółdzielnia powstała 
8 sierpnia 1952 r. Wstąpiło do 
niej 19 członków, którzy wnie­
śli do wspólnej uprawy ogółem 
202 hektary ziemi.

Czytamy wiele*książek o do­
świadczeniach kołchozów w 
Związku Radzieckim. Uczymy 
się od takich wybitnych agro­
biologów, jak Williams i Ły- 
senkc. Korzystając z Waszych 
doświadczeń, wprowadziliśmy 
kwadratowo - gniazdowe sa­
dzenie ziemniaków. 32-arowe 
pólko doświadczalno dało nam 
w roku ub. plon o wysokości 
85 q ziemniaków, toteż w tym 
roku zasadziliśmy sposobem 
kwadratowo-gniazdowym ziem 
n’ak! na całvm areślo. tj. 2C 
hektarach. Wzrosła w nasze’ 
spółdzielni hodowla, podniosła 
się wydajność z hektara. £vje- 
my coraz lepiej » dostatniej.

W r. ub. roczny bilans zam­
knęliśmy po stronie dochodu 
sumą 654 tys. złotych. Wartość 
dniówki obrachunkowej w prze 
liczeniu na pieniądza wypadła 
u nas 45 złotych. Każda niemal 
rodzina otrzymała w rozlicze­
niu rocznym po 30—40 q zbo­
ża, po 2—3 tys. złotych, nie li­
cząc ziemniaków j innej paszy]

dla inwentarza na działkach 
przyzagrodowych.

Edward Koralewski np. wraz 
z żoną wypracowali 651 dnió­
wek obrachunkowych. Otrzy­
mali oni 53 q zboża, 66 q ziem­
niaków, 50 q buraków pastew­
nych, 36 q siana i 3 385,20 zł.

Nasze osiągnięcia są jeszcze 
niewielkie. Wiemy, że czeka 
nas jeszcze wiele pracy, aby 
nasze zespołów, gospodarstwo 
było naprawdę wzorowym, so­
cjalistycznym gospodarstwem. 
Dziś już jednak jesteśmy przo­
dującą spółdzielnią w powie­
cie sławneńskim i otrzymaliś­
my przechodni sztandar współ 
zawcdnictwa. Wyróżnienie to 
spotkało nas za całokształt na­
szej gospodarki, a także za to, 
że pierwsi w powiecie wyko­
naliśmy obowiązkowo dostawy 
zboża, żywca i mleka.

Drodzy Przyjaciele! Bylibyś­
my Wam serdecznie wdzięczni, 
gdybyście podzielili się z nami 
Waszymi doświadczeniami w 
pracy, Waszym dorobkiem. Ma 
my do Was i pewne pytaniu. 
Otóż my mamy gleby piaszczy- 
sto-gliniaste. Jak Wy uprawia­
cie takie gleby? Jakimi rośli­
nami je obsiewacie? Jak wiemy 
i w Waszym kołchozie każdy 
kołchoźnik posiada działkę 
przyzagrodową. Jakie rośliny 
uprawiacie na tych działkach, 
iak w ogóle kształtuje się u 
Was stosunek między gospo­
darstwem zesnolowym, a dział 
ką przyzagrodową?

Interesuje nas, jak Wy bu­
dowaliście Wasz kołchoz, jak 
teraz żyjecic, czagoście się do­
robili. Mamy nadzieję, że ten 
list zapoczątkuje stałą już wy­
mianę doświadczeń między na­
mi, stanie się pomostem, po­
przez który jeszcze bardziej u- 
trwali się i okrzepnie nasza 
wzajemna przyjaźń.

Gdy wysyłaliśmy ten list, w 
kraju naszym ludzio pracy SKla 
dali swe podpisy pod Apelem 
Svyiatowej Rady Polcoju. Nie 
było w naszej spółdzielni niko­
go, kto by nie złożył swego pod 
pisu pod Apelem W.cJ?ń.-kim. 
Mamy niezłomny ’ tleję, że
naród nasz, razam . larodem 
radzieckim, naród jów 
demokracji ludowe.’, ze wszyst 
kimi ludźmi miłującymi po­
kój na całym świecie, pokrzy­
żuje szaleńcze plany imperia­
listów, przygotowujących woj­
nę atomową, że słuszna sprawa 
pokoju i socjalizmu zwycięży, 
a energia atomowa .......... ie
wykorzystana ty- t ... 
człov lęka.

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Boryszew!e 

pow. Sławno, woj koszalińskie



Maksym Gorki

Włodzimierz lljicz Lenin
(F X A G M E N 1 Y)

TRUDNO jest odmalować 
jego portret. Lenin na 
pozór cały jest w sło­

wach, jak ryba w łusce. Był 
prosty i bezpośredni, jak 
wszystko to co mówił.

Bohaterstwo jego prawie zu 
pełnie pozbawione było ze­
wnętrznej błyskotliwości — 
było ono nierzadk rn w Rosji 
skromnym ascetycznym po­
świeceniem uczciwego rosyj­
skiego in tell gen ta-rewoiucjo- 
nisty. niezłomni* przeświad­
czonego, że możliwa jest na 
świecie sprawiedliwość społecz 
na: był to heroizm człowie­
ka, który wyrz.kł się wszyst­
kich radości świata gwoli cięż 
kiej p.acy dló szczęścia ludzi.

VU SPOMNIENIA moje o 
” nim pisane są nie tyl­

ko źle. ale do tego nielogicz­
nie i z poważnymi lukami. Po­
winienem był zacząć od Zjaz­
du londyńskiego. Od tych 
dni, kiedy Włodzimierz lljicz 
ukazał mi się wspaniale o- 
świetlony — wątpliwościami 
i niedowierzaniem jednych, 
otwartą wrogością a nawet nie 
ncwiścią innych.

Aż do tego roku nic w.ldzla 
łem Lenina, a także nie czy- j 
tałem go tak wiele, jakby to| 
należało. Ale to, co udało mi 
się przeczy tać z jego pism, 
głównie zaś pełne zachwytu 
opowiadania towarzyszy, któ­
rzy go znali osobiście, pociąg­
nęło mnie do ni"go z wielką 
siłą. Kiedy zapoznawano nas 
z sobą. Lenin mocno ścisnąw­
szy mi rękę i mierzą? mnie 
błyszczącymi oczyma zagadnął 
żartobliwie, tonem starego zna 
j omego:

— Dobrze żeścle przyjecha­
li. Lub’cie wszak starcia? Bo 
dziecię tu świadkiem gorącego 
starcia.

Soodziew-lem się, że Lenin 
jest zunełnie inny. Czegoś mi 
w n’m brakowało. Wymawia' 
gardłowo „r“ i ręce wsuwał 
gdzieś pod nachy. w ogól" ca 
ły był zanadto presty, nie czu­
ło się w nim nic z ,,wodza". 
Jestem literatom. Zawód mój 
zmusza mni* do sportrz*gan’a 
drobnostek, ten obowiązek prze 
szedł w przyzwyczajenie cza­
sem aż dokuczliwe.

Kłody mnie zaprowadzono 
do Plećbahówa, stał on skrzy­
żowawszy ręce na piersiach, 
palprae surown ze znudzeniem 
jak patrzy zmęczony s-yyml 
obowiązkami nauczyciel na 
jesz-zo tednooo ucznia. Pawie 
dział mi zupełnie bonnln" zda­
nie: Jestem wtMbWelem wa­
szego talentu. Oprócz tego nie 
powiedział nie. co bv mi pozo­
stało w pamięci. I w c-aste 
trwania całego ziazdu ani je­
mu ani mn’e n'e przyszła o- 
chota do porozmawiania ,.oJ 
serca".

A ten łysy, wymawiający 
gardłowo ,.r“ krępy, silny c'ło- 
wiek. pocierając jedną ręką 
sokratesowskie czoło. szarp’ąe 
drugą moją rękę, przyjaźnie 
błyskając zadziwiająco żywy­
mi czarnymi oczami, od razu 
zaczął mówić o brakach mo­
jej książki ,. Matka". Okaza­
ło się, że przeczytał ją w rę­
kopisie, który wziął od Ła- 
dyżnikowa.- Powiedziałem, że 
spieszyłem się z napisaniem 
tej książki, ale nie zdążyłem 
dodać czemu się spieszyłem 
Lenin potwierdzająco kiwnął 
głową i sam to objaśnił: bar­
dzo dobrze, że się śpieszyłem, 
książka ta jest potrzebna, wie­
lu robotników brało udział w 
ruchu rewolucyjnym nie świa­
domie, lecz żywiołowo, a te­
raz przeczytają „Matkę" z. wici 
kim dla siebie pożytkiem,

„Książka bardzo na czasie". 
Był to jedyny, ale najcenniej­
szy dla mnie komplement. Po 
tern Lenin rzeczowo spytał, czy 
tłumaczy się „Matkę - na języ­
ki ebee. ile zaszkodziła książce 
rosyjska L amerykańska cen­
zura: a dowiedziawszy się, 
że autora postanowiono od­
dać pod sąd, najpierw - 
zmarszczył się. a nasiennie 
kiwnąwszy głową, zamknął 
oczy, zaśmiał się jakimś nie­
zwykłym śmiechem; śmiech 
jego przyciągnął robotników; 
podszedł zdaj o się Tomasz 
Uralski i jeszcze parę osób.

Byłem nastrojony odświęt­
ni*. znajdował m rię w środo 
wisku trzystu doborowych 
członków partii, dowiedziałem 
sle, że zostali oni wysłani na 
zjazd przez sto pięćdziesiąt 
tysięcy zorganizowanych robot 
ników, widziałem na własne 
oczy przywódców partii, sta­
rych rewolucjonistów — Ple- 
chanowa. Aksolroda. Dejszn 
Mój odświętny nas*rój był zu­
pełnie naturalny 1 czytelnik

iąc je ważkimi twierdzeniami. 
: udowadniającymi prawo i obo 
• wiązek klasy robotniczej kro- 
i czenia własną drogą, nie zaś 

w ogonie burżuazji liberalnej 
i nawet nie obok niej — 
wszystko to brzmialo niepospo 
licie i było przezeń wypowia­
dane tak, jak gdyby mówił 
i»e w sweim imieniu, lecz rzt 
czywiście z woli historii. We­
wnętrzna spójnia, precyzyj­
ność myśli, wyrazistość i silą 
jego mowy, cała jego postać 
na trybunie — to jak gdyby 
dzieło sztuki klasycznej; jest 
wszystko i nie ma nic zbytecz 
nego, żadnych zwrotów kraso 
mówczych, a jeżeli nawet by­
ły, to nikt ich nie spostrzegł, 
stanowiły bowiem coś tak na­
turalnego jak dwoje oczu w 
twarzy, pięć palców u ręki.

Jeśli chodzi o czas — mówił 
krócej niż inni mówcy, którzy 

i występowali przed nim, jeśli 
zaś o wrażenie — znacznie dlą- 
żeji odczuwałem to nie tylko 
ja, za mną towarzysze szeptali 
pełni zachwytu:

— Mocno gada... |
Tak też było w rzeczywfstoś- 

ci; każdy jego argument rozwi­
jał się sam przez się dzięki za­
wartej w nim sile.

Mieńszewicy nie krępując się 
demonstracyjnie okazywali, że 
im się przemówienie Lenina nie 
podoba, a on sam — jeszcze bar 
dziej. I im bardziej przekony­
wająco udowadniał, że koniecz­
ne fest, bv partia wzniosła się 
r.a wyżyny teorii rewolucyjnej 
w celu wszechstronnego spraw, 
dzenia praktyki, z tym wię­
kszym rozdrażnieniem przeży­
wali mówcy:

— To zjazd — tu ftie miejsce 
na filozofię!

— Proszę nas nie pouczać, 
nie jesteśmy sztubakami!

Szczególnie gorliwy był jakiś 
wysoki, brodaty osobnik, o twa 
rzy sklepikarza; zrywał się on 
z ławv i jąkając się wrzeszczał:.

— 'S-spisko-wcy... w s-spts- 
kowców bawicie się! B-blankfi- 
ci!

..Zły, gorący wiew rozją­
trzenia. ironii, nienawiści hulał 
po sali, w setkach oczu różhie 
odbijała się pośtać Lenina Nie 
można było po nim poznać, że 
go te wrogie zaczepki denerwu-

ią: mówił gorąco, ale dobitnie 
i spokoime, po kilku dniach 
dowiedziałem się, ile go kosz­
towa! ten zewnętrzny spoko) 
Bvło to bardzo dziwne i przy­
kre ze wrogi stosunek do nie­
go wywołuje taka naturalna 
nivśl. iedynie z wyzvn teorii 
może partia jasno widzieć przy­
czyny rozbieżności partyjnych 
Doznałem następującego wra­
żenia: każdy dzień zjazdu do- 
daje Leninowi coraz to nowych 
sit nowej energii, pewności je 
go przemówienia z dnia na 
dzień nabierają coraz większej 
mocy i nastrój całej bolszewic­
kie! części zjazdu staje się bar­
dziej stanowczy, bardziej nie­
przejednany. Obok przemówień 
Lenina wielkie również wraże­
nie wywarło na mnie piękne I 
ostre wystąpienie Róży Luksem 
burg skierowane przeciwko 
mieńszewikom.

Wolne chwile, godziny spę­
dzał Lenin z robotnikami, wy­
pytywał ich o najdrobniejsze 
szczegóły ich życia.

— A jak tam koniety? Zamę­
czają się gospodarstwem? Ale 
jednak uczą się. czvtaja?

W Hyde-Parku kilku robotni­
ków, którzy po raz pierwszy 
widzieli Lenina rozmawiało o 
jego zachowaniu się na zjeź- 
dzie Któryś z nich wyraził się 
w sposób charakterystyczny:

— Nie wiem, może tu, w Eu­
ropie. robotnicy mają leszcze 
jakiegoś równie mądrego czło­
wieka — Bebla czy kogoś inne­
go. Ale żeby był jeszcze ktoś, 
kogo bym mógł tak od razu po­
kochać, jak tego — w to nie 
wierzę!

Drugi robotnik dorzucił z u- 
śmiechem:

— Ten - to nasz!
Ktoś mu odpowiedział: •
— Plechanow — też nasz. 
Usłyszałem celną odpowiedź: 
— Plechanow — to nasz na­

liczycie!, nasz jaśnie pan, a Le­
nin — to nasz wódz i towa­
rzysz.

Jakiś młody chłopiec zauwa­
żył z. humorem:

— Pleclianowowi surducik za. 
wadza. • • •

Nie mogę sobie wyobrazić 
innego człowieka, który by gó-
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rując tak nad ludźmi potrafił 
pozostać obcy podszeptom py­
chy i nie przestał żywo intere­
sować się „zwykłymi śmiertel­
nikami" Miał w sob:e jakaś 
siłę magnetyczną, która przycią 
gała do niego serca i sympatie 
wszystkich ludzi pracy Nie mó 
wij po włosku, ale rybacy na 
Capri, którzy widzieli Sza'wino 
i wielu innych wybitnych Ro­
sjan kieruinc się jakimś dziw­
nym instynktem, y/yznaczaii Le­
ninowi s’r->eqóine miejsce Cza­
rujący był jego śnr ch — 
prawdziwie sorde-7r>v śmiech 
człowieka, który świetnie wi­
dząc niedołęstwo głupoty ludz- 
kiei i akrobatyczne chwvtv- ro­
zumu. umiał radować się z dzle 
cięcei naiwności „ludzi proste­
go serca".

Stary rvbak Giovannl Spad? 
ro mówił o nim:

— Tak śmiać się może tylko 
człowiek uczciwy.

Kolysząc się w łódce na mo­
drej i przeźroczystej jak niebo 
fali, Lenin uczył się łowić rvbv 
„z palca" — sznurkiem, bez 
wędziska Rybacy uczyli qó. 
należy „podciąć” rybę kiedy 
palec poczujc że sznurek drży:

— Kiedy dfiń-driń — Copite?
Od rani podciął rybę, po­

ciągnął ją i z ridościa dziecka, 
z zapałem myśliwego zawołał:

— Aha! Driń-drińt
Rybacy roześmiali się ogłu­

szająco i również po 'dziecięce­
mu radośnie; przezwali on) ry­
baka „sięnore Drlń-driń’'.

Lenin wyjechał a rybacy 
wciąż się dopytywali:

— Jak tam signore Drlń-driń. 
Car go nie schwyta, nie?

(I YJĄTKOWO potężne zda- 
v niem moim jest u Lenina 

właśnie to jego irzucte 
nieprzeiednanej nieugaszonej 

-wrogości do ludzkiego nieszczę­
ścia jeqo żarliwa wiara w to. 
że nieszczęście nie test niezbę­
dnym fundamentem bytu lecz 
po prostu czymś ohydnym co 
ludzie powinni i mogą odrzucić 
precz

Nazwałbym tę zasadniczą ce­
chę jego charakter" wóhiiącym 
optymizmem materialisty Wła­
śnie to pociągało mnie szczegól­
nie w tym czlowiekui Człowie­
ku — z dużej litery.

Nienawiść, jaką czuje do nie­
go międżynarodowa burżuazja, 
jest bezwstydnie i odrażająco 
wyraźna, jej sine, plugawe pię­
tna, wszędzie połyskują jaskra. 
wvni blaskiem Odrażająca sa­
ma przez się. nienawiść ta 
świadczy o tvm jak wielki i 
strasżny jest w oczach burżu- 
azji światowej Włodzimierz 
Lenin — ten. który jest źródłem 
natchnienia | wodzem proleta­
riatu wszystkich krajów. Oto 
nte istnieję on już w sensie fi­
zycznym. a głos jego rozbrzmię 
wa w uszach ludzi pracy na 
catei kuli zięmskiej — córą z 
potężniej, ’ coraz bardziej zwy­
cięsko, i nie m’asz dziś takiego 
zakatka ziemi, grlzięljy qłos ten 
nie pobudzał-woli ludu robocze­
go — jego wolt rewolucji, jego 
wcli nowego*żvcia budowania 
świata ludzi równych. Z coraz 
większą pewnością i mocą I co- 
r az po ni v ś1 q i e f u rz e cz v w i s t nia j ą 
w elkie nzjelo uczniowie Leni­
na — spadkobiercy jego siły.

MINĘŁO już od tych czasów z girą 
40 lat. Tadeusz Rodziewicz był 
wtedy poezmistrzem poronińsliim.

- Było to w 1913 rolni, na wiosnę - 
zaczyna swe opowiadań e obywatel Rad 
kerzicz. Foczta poronińska miała wów­
czas swg siedzibę w domu miejscowego 
obszarnika, Eustachego Uznańsklcgo. 
Tern też mieściło się moje mieszkanko. 
Poczta, jok poczta, niczym nie różniła 
się od innych podobnych urzędów na 
wsi go.icyjskisj. Życie płynęło w niej 
monotonn o. Latem, gdy przyjeżdżali let­
nicy, nieco ożywiało się, alo większa 
część roku nic odznaczała się niczym 
szczególnym.

I chybo^moło kto wiedziałby o urzę­
dzie pocztowym w Poroninie i jego 
skromnym kierowniku, gdyby nie to, że 
tam właśnie etrzymywal Lorespcndoncję 
i prasę człowiek, którego imię w porę 
lat później rozsławiło się na cały świat...

Poczmistrz poroniński opowiada...

Óoczmfstrz poroniński Tndeun Radkiewicz 
w czasie urzędowania w 1911 roku.

HERRN ULIANOW—

Pewnego dnia urząd zarzucony został 
niezwykle dużą ilością gazet krajowych 
i zagranicznych. Jakich bo tam nie było: 
rosyjskie, niemieckie, francuskie, włoskie,

angielskie, amerykańskie... Radkiewicz 
pamięta nawet n-ektóre tytuły tych ga- 
ret i czasopism, jak: „Prawda", ,,Die 
Zeit" „Noue F.-eio Presie", „La Tribu- 
ra", „Figaro", „New Yorii Herald Tri- 
bune". Uderzało, że wszystkie adreso­
wana by‘y do jedrtogo człowieka: „Henn 
Ulianow. Oosterreich. Poronin (Gali- 
zien)". Ponieważ w Poroninie nikt nie 
otrzymywał tak wielkiej ilcśri korespon­
dencji i prasy, przy tym zagranicznej, 
vzięc adresat cd razu zwrócił na siebie 
uwagę. Chodziły zresetę już słuchy na 
wsi, że do Poron na zjechał jakiś znany 
rosyjski „socjał” i zamieszkał na Białym 
Dunajcu w domu Teresy Skupień.

Wkrótce zjawił s’ę na poczcie osobiś- 
c'e. „Iżh bln Władimir Ulianow" - 
przedstawił się przy p’orwszym spotka- 

nu. Radkiewicz wygarngł z 
półki sporę ilość gazet, listów, 
były nav;ct dwie przesyłki pie 
niężr.c. Od tego dnia pan 
Ulianow był codziennym inte­
resantem w urzędzie. Pizycho- 
dzlt dwa razy dziennie, rano 
i po południu, zarcz po na­
dejściu poczty i pociągu kra­
kowskiego.

„Droga moja codziennie 
prowadzi na pocztę i na dwo­
rzec". - „Gazet mamy dużo, 
można pracować" - pisał z 
Poronina Lenin do siotry. Porz 
ta umożltwictii LcrTnowi siaty 
kontakt z elrodkami rewolu­
cyjnymi w P.osji i na emigra­
cji. „Zawsze - mówił Stalin w 
czasie rozmowy z Emilem Lud­

wigiem w 1931 r. - gdy przyjeżdżałem 
do niego zagranicę - w latach 190-5, 
1907, 1912, 1913 r. widz alem u n!ego 

stosy listów od działaczy praktyków i Rosji 
i zawsze Lenin wiedział więcej niż ci, 
którzy pozostawali w Rosji".

Osoba nowego, niecodziennego inte­
resanta zaintrygowała też Ż5nę Radkie­
wicza - Mieczysławę, która nieraz po­
magała mężowi w prozy i często go za­
stępowała.

- Kto to jest, ten pan Ulianow?
- O, to znany „socjał" rosyjski.
- Pokazałbyś mi go kiedy.
Nazajutrz Radkiewicz pokazał żonie 

przez okno Lenina zbliżającego się do 
budynku poczty z grapą towarzyszy.

- To ten w środku z bródkę, w pana­
mie.

Później Radkicwiciowa, węcrajęc 
pocztę leninowi, nieraz miała okazję 
z nim razmavZoć. Pamięta dobrze, jak 
wyglądał i jak byt ubrany. Pan Ulianow 
— opowiada Radkicwiczowa - był śred­
niego wzrostu, nesił ciemny garnitur. 
Twarz mól pegodnę, poclęgto, oczy 
nieco skeśne, wysokie czoło, powiększo­
ne zazzynajgeg się łysinę; cała jego po­
stać była ujmująca. Rozmawiał prosto, 
uprzejmie. Był silnym człowiekiem. Rad- 
kiewlczowa pamięta jego silne ręce, 
które przy okienku odbierały pocztą.

- Fana Ullcnowa - wspenrna Rad­
kiewicz — nieraz widywałem na dworcu 
kolejowym, rozmawiającego z góralami 
i turystami. Często t*ż prowadził rozmo­
wy z mejs^owym sklepikarzem, Emilem 
Singerem. Pan Ulianow interesował się 
życiem poronińskich mieszkańców i ich 
codziennymi sprawami.

V/ listach Lenina do krewnych odnoj- 
cf- jemy echa ty-h rozmów. Óitelęc się 
r sio-trg wrażeniomi, jaWo wywa-l nn 
n-m Po.onin i jego mlcszi-aicy, Lenin 
pisał:

„Ludność, to chłopi po!s-y, „góra'o" 
(mieszkańcy gór). Porozumiewam się z 
nimi strasznie łamanym językiem, z któ­
rego znam pięć słów, o pozostałe prze­
kręcam z rosyjska. Nadziei (Krupska) 
trochę mówi I czyta po polsku."

Radkiewiczowie często też widywali 
Lenina i Krupskę w Poroninie na space­
rach, lub przy dokonywaniu zakupów.

Lenin niósł w ręku podłużną kobiałkę, 
z której wyglądał Chleb, masło, jaja, o- 
woce i inne wiktuały, niekiedy nawet 
kura czy gei. Krupska miała p ęknę, 
łagodną twai, dług e warkocr*. Ubie­
rała się w skromną sukńę płócienną, , 
ozdobioną rosyjskim haftem. Szli wolno, 
gdyż Krupska osłabiona była przebytą 
chorobą i operację.

Len n wyżywał Jię za to na wspinacz­
kach wysokogórskich. Zapalnego tnłęr- 
nka widywano na Hali Gąsienicowej, 
na Swnicy, na Rysach. Często towarzy­
szył mu za-lużony bada-z Tatr, rosyjski 
emigrant pollbrcrny - Borys Wigiiew.

Znajdował też etas na rozrywkę. Lu- 
b:l Lenin dobry żart wesoły śmiech. Na 
werandzie domu Guta Mostowego w Po 
ron'n:e, gdzie mieszkali rosyjscy emi- 
granci-bolsrewicy, ed ctasu do czasu 
rozlegały się t^ny harmonii, wygryweję- 
cej pieśni rosyjskie. Widywano tanczęce 
prry. wśród których prym wodził lljicz.

Mieczysława Radkiewicz pamięta je­
dnak Lenina przeważni znmyś'encgo, 
pogrążonego w zadumie. Raz też wi­
działa go w stan'? nl-zwykłego zdensr- 
wowan a Było to bodaj że w przededniu 
wybuchu I wojny światowej. Wręczyła 
właśnie Lemnowi jakiś telegram. Ro­
zerwał go natychmiast i srybko prze- 
b eęl oczyma. W działa, rak zbladł i rę­
ce mu zadrżały. Po chwili wybiegi przed 
rocz'ę gdzie go-ę-zkowo odczytał 
toworwrzom tekst ot-rymonego teleord- 
mu. Jaka była treść tej depeszy. Me- 
czy-lcwa Radkiewicz, n:estcty, nią pa­
mięta.

Później przyszły złe czasy: wojna, 
aresztowanie Lenina, a potem zwolnie­
nie i wyjazd zagranicę.

Po kilku łatach, chyba w 1919 czy 
1920 roku. Radkiewicz pokazał żon:? ga­
zetę z fotografię Lenina.

- Zgadnij, kto to jest?
- Jak to. przecież to nasz pan Ulia- 

now. — Ale dlaczego podpisany „Le­
nin"?

- A bo pon URanow - to właśn’ę Le­
nin - wyjaśnił jej męż.

JOZEF KOZŁOWSKI

;zrozumie mnie, jeżeli powiem 
i że w ciągu dwóch lat jakie 
! spędziłem poza ojczyzną, zwy- 
ikłe samopoczucie moje 'mocno 
się pogorszyło.

...Przyjeżdżali wtedy z Rosji 
rożni przypadkowi rewolucjo­
niści złamani, wystraszeni, źli 
na samych siebie i na ludzi, 
którzy wciągnęli ich w to „bez 
nadziejne przedsięwzięcie";

— Wszystko prnepadło — 
mówili. — Wszystko zosta'o 
rozbite, zniszczone, zesłane lub 

j wtrącone do więzienia!
...I naraz jak w bajce, obec 

ny jestem na zjeździe Socjal­
demokratycznej Partii Robotni 
cz?j Rosji. Jasne, że to świę­
to!

Jednakże mój nastrój od­
świętny trwał zaledwie do 

Ipierwszego posiedzenia, do dy­
skusji w sprawie „porządku 
dziennego". Zaciekłość z jaką 
toczyła się dyskusja, od razu 
ostudziła mój zachwyt i to nie 
tyle dlatego, żem poczuł jak 
głęboki jest rozłam w partii 

i na reformistów i rewolucjoni- 
istów — wiedziałem o tym od 
roku 1C03 — lecz przede wszy­
stkim ze względu na wrogi 
stosunek reformistów do Le­
nina. Wrogością tą tchnęły 
wszystkie ich przemówienia 
tryskała ona z nich jak woda 
pod wysokim ciśnieniom ze 
starej sikawki.

...Lecz oto na mównicę 
wszedł Włodzimierz lljicz i, wy­
mawiając we właściwy sobie 
sposób „r“, powiedział: „To- 
warisżczi". Wydało mi się, że 
mówi źle. Ale już po chwili, 
tak samo jak wszyscy inni, 
„pochłonięty” byłem jego prze 
mówieniem. Po raz pierwszy 
oto słyszę, że o najbardziej 
skomplikowanych zagadnie­
niach polityki można mówić 
w sposób tak prosty. Lenin 
nie próbował układać pięk­
nych frazesów, lecz każde sło­
wo podawał jak na dłoni, u- 
jawniając z zadziwiającą ła­
twością jego właściwy sens. 
Bardzo trudno oddać niezwy­
kłe wrażenie, jakie wjrwlerał.

Jego ręka wyciągnięta na­
przód i podniesiona nieco do 
góry, dłoń, która jak gdyby wa 
żyła każde słowo, odrzuca; ąc 
frazesy przeciwników, zastępu


